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Codreanu zastrzelony!
t4 przywódców Żelaznej Gwardii zabitych podczas próby ucieczki

Bukareszt, 30. 11. PAT. Dowództwo stołecz­
nego korpusu armii kom unikuje urzędowo, iż 
w nocy z dnia 29 na 30 listopada przewożono w 
samochodach z więzienia prowincjonalnego do 
więzienia stołecznego przewódców b. Żelaznej 
Gwardii.

Nad ranem samochody, zbliżając się do Bu­
karesztu, na szosie Ploesti— Bukareszt zostały 
zaatakowane przez nieznanych osobników. W  
zamieszaniu więźniuwie usiłowali zbiec. Kon­

w ój policji i żandarmerii po przepisanym we­
zwaniu oddał szereg strzałów do uciekinierów.

ZOSTALI ZABICI NA MIEJSCU: K. 
KODREANU, PRZEWÓDCA B. ŻELA­
ZNEJ GWARDII, TRZECH ZABÓJ­
CÓW PREMIERA DUCA ORAZ 10 
ZABÓJCÓW B. POSŁA DO PARLA­
MENTU STELESCU. UCIEKINIERZY 

PONIEŚLI ŚMIFRĆ NA MIEJSCU.
Władze w ojskow e zarządziły natychmiastowe 

pogrzebanie zwłok, co też nastąp ło dziś w go­
dzinach rannych.

Bukareszt, 30. 11. PAT. Agencja Rador dono­
si: W edług komunikatu oficjalnego 2-go kor­
pusu armii, w nocy z 29 na 30 listopada prze­
wożono więźniów z więzienia w Ramnigu Sa- 
rat do więzienia Zilawa w pobliżu Bukaresztu. 
O godz. 5 rano, w chwli. gdy konw ój przejeż­
dżał przez las, samochody, w których znajuo- 
wali się więźniowie, zostały ostrzeLane przez 
nieznanych sprawców, którzy natychmiast 
zbiegli. Równocześnie więźniowie, korzystając 
z ciemności, skierowali się w zamiarze uciecz­
ki w stronę lasu.

Żandarmi po przepisowym ostrzeżeniu, za­
częli strzelać w kierunku zbiegów, przy czym 
zabici zostali: Zena Codreanu, skazany na 10 
lat robót przymusowych, Mikołaj Constantine

na 1 5  dogodnych rat miesię­
cznych, oto wyjątkowa cena „a 
wysokiej klasy odoiornik Super

ELEKTRIT-ALLEGRO
wyposażony we wszystkie naj­
nowsze zdobycze radiotechniki

Pokazy i sprzedał:

„ R A D J 0 F O N "  O M .  RYNEK G L  5

scu, Jar Carinaca i Doru Belimace, zaDÓjcy d . 
premiera Duca, skazani na więz -enie beztermi­
nowe, Jan Caratanese, Józef Bozatan, Stefan 
Curca, Jan Fele, Jan Stade, Jan Aianasiu, Ga­
briel Bogdan i Radu Vlad, zabójcy Michała Ste- 
lescu, skazani wszyscy na więź enie beztermi­
nowe, oraz Stefan Geogrescu i Jan Trandafir, 
skazani na 10 lat więzienia również za zaoój- 
stwo M chała Stelescu.

Na miejsce wypadku przybyli natychmiast 
przedstawiciele sądu wojskowego 2-go korpu­
su armii oraz sądu cywilnego, śm ierć 14 w ęź- 
niów została stwierdzona pra.ez lekarza w obec­
ności kom isji. Śledztwo w tej sprawie jest w 
toku. Na propozycję przedstawicieli sądu oraz 
ze względu ita porządek publiczny, pogrzeb za- 

j bitych odbył się dziś rano w  więzieniu w ojsko­
wym w Zilawa.

Zgon przywódcy terrorystów
palestyńskich

Londyn, 30, 11. PAT. Na południe od Haify 
toczyiy s- - raj w Palestynie walki wojsk 
bryty jsk o*  z uzbrojoną i umundurowaną gru­
pą Arabów, która została rozproszona. O ficjal­
nie podają, iż w utaiczce zginęło 43 A iabów . 
Żołnierzy brytyjskich poległo trzech, a 6 od­
niosło rany.

*  *  *
Jerozolima, 30. 11. PAT. Zgon Jussula Abu 

Dury w starciu powstańców arabskich z w oj­
skiem brytyjskim pod Umiesslnet wyw ołał sil­
ne poruszenie w obozie ekstremistów arabskich. 
Abu Dura był w  ciągu ostatnich miesięcy fak­
tycznym przewódcą akcji powstańczej. Był on 
zwolennikiem terroru jedynie zewnętrznego i

TOREBKI DAMSKIE
■ ■ h h  oryginalne modele nadeszły ■ ■ ■  
a U L J U S Z  N A C H I , U lików, Stradom o

występował przeciwko stosowaniu metod ter­
rorystycznych wobec Arabów z ugrupowań o-

pozycyjnych. Stanowisko to spowodowało w 
ostatnich czasach naprężenie stosunków pomię 
dzy Abu Dura a muftin i  sprawiło, iż Abu 
Dura rozDoczął działalność samodzielną.

Zgon Abu Dury spow oduje — zdaniem kół 
arabskich —  ponowne wzmożenie osłabionych 
ostatnio wpływów muftiego w obozie arabskim 
w Palestynie. #

Konferencja amb. Raczyńskiego 
w  sprawie wysiedleńców niemieckich

Przed s e s j ą  Komitetu Pomocy óla uchodźców
Londyn, 30. 11. ŻAT. W  piątek nastąpi w 

Londynie otwarcie plenarnej sesji międzyna­
rodowego komitetu pom ocy uchodźcom z Nie­
miec. Przedstawiciele rządu polskiego w  Lon­
dynie i Paryżu czynią w związku z tym stara­
nia o umieszczenie na porządku dziennym sesji 
sprawy Żydów  obywateli polskich w ysiedlo­
nych z Niemiec i przebywających w Zbąszyniu. 
Ambasador R. P. w Londynie hr. Raczyński, 
odbył w tej sprawie konferencję z dyrektor/nr 
biura eyiańskiego w Londynie Georgem Ru-

blee, który poinform ował ambasadora, że biuro 
nie ma mandatu umieszczenia tej sprawy na 
porządku dziennym sesjj, może to jednak u- 
chwalić sam komitet. W  tej samej sprawie hr. 
Raczyński konferował z przedstawicielami rzą­
du brytyjskiego. Sprawę tą poruszył również 
ambasador polski w Paryżu na konferencji z 
francuskim wiceprezesem komitetu eriarskie- 
go .sen. Berengerem, Prasa angielska poświęca 
dużo uwagi akcji rządu polskiego w kwestii 
emigracji żydowskiej.
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Powrót do dawny di obyczajó w
Przemówienie posła Dra E. Sommersteina na plenum

Sejmu dnia 29 ub. m.

NA POSTERUNKU: 
WRZENlEwRUMUNII

(D. L .) KRAKÓW, 1 grudnia.
Sejsmograf polityczny znowu notuje groźne 

wstrząsy podziemne w Rumunii. Żelazna Gwar 
dia, której działalność —  zdawało się —  wraz 
z zasądzeniem jej „w odza", Zelea Codreanu na 
dziesięć lat ciężkiego więzienia, została osta­
tecznie zlikwidowana, znów daje znak życia na 
swój dawny sposób, przypom inając się społe­
czeństwu rumuńskiemu i całej Europie, śle­
dzącej z szczególną uwagą rozwój wydarzeń po. 
litycznych w Rumunii —  precyzyjnym  w yko­
naniem szeregu zamachów terrorystycznych. 
W  ciągu ostatnich paru dni p^dł ofiarą żarna* 
chu Żelaznej Gwardii rektor uniwersytetu w 
Cluj prof. Stefanescu Goaga, który w tej chwi­
li walczy ze śmiercią, a poza tym w szeregu 
m iejscowości rumuńskich n u con o  bomby, któ 
re pociągnęły za sobą liczne ofiary w zabitych 
i rannych.

Tak więc Rumunia, która pod autorytatyw­
nymi rządami swego monarchy miała już przez 
jakiś czas spokój z terrorystami spod znak' 
Żelaznej Gwardii, znalazła się znowu w atmo­
sferze niepokoju i wrzenia. W idocznie albo 
Codreanu mimo ścisłej izolacji nadal trzymał 
w ręku nici podziemnej roboty dywersyjnej, 
przygotowując starannie zamach stanu, albo 
też po uwięzieniu „w odza", kierownictwo prze­
szło w inne, nie mniej „energiczne" ręce. Nad- 
chudzące w ostatniej chwili telegramy z Buka­
resztu, donoszące o zastrzeleniu w dość tajem­
niczych okolicznościach zarówno samego Co­
dreanu jak i 13 jego głównych kompanów wię­
ziennych, świadczą wymownie o tym, jak w isto 
cie poważne groziło niebezpieczeństwo. Pewne 
ciekawe światło na ostatnie wypadki rumuńs­
kie rzuca nagła dymisja, udzielona przez na­
czelne dowództwo armii rumuńskiej komendan 
towi 3 korpusu, generałowi Antonescu. Naz­
wisko to m ówi bardzo wiele. Gen. Antonescu 
był ministrem w ojny w osławionym gabinecie 
Goga —  Cuza, do którego wszedł jako mąż ZkU 
fani* właśnie Żelaznej Gwardii..,

Fakt, że wznowienie terrorystycznej działal­
ności przez Żelazną Gwardię zbiegło się nie­
mal z podróżą króla Karola po stolicach euro­
pejskich, jest cenną wskazówką, umożliwiają­
cą ścisłe ustalenie całego tła, genezy i kulis tej 
„m isternej" roboty, która od szeregu lat już 
pajęczą nicią oplata Rumunię. Bo też wszystko 
niemal co dzieje się na arenie wewnętrznej pań 
stwa rumuńskiego, jest tylko fragmentem wiel 
kiej rozgrywki, jaka toczy się pomiędzy wiel­
kimi mocarstwami europejskimi o hegemonię 
na tym cennym obszarze, bogatym w źródła 
naftowe, —  tę siłę życiodajną przemysłu zbro­
jeniowego. W iadom o, z jaką chciwością patrzy 
na tereny naftowe Rumunii Trzecia Rzesza, po 
zbawiona tego najcenniejszego surowca wojen 
nego, jakim jest ropa, bez którego cały gigan­
tyczny wysiłek m otoryzacyjny armii niemiec­
kiej, dokonany kosztem gruntownego w ygło­
dzenia ludności Niemiec (nie mówiąc o —  kon­
trybucjach) i cała budowa luksusowych auto­
strad o znaczeniu strategicznym —  może pójść 
na marne. Stąd też od pierwszej chwili ekspan­
sja polityczna Trzeciej RzeSzy skierowała się 
ku równinie mołdawskiej, głównym zaś instru 
mentem, prowadzącym do opanowania Rumu­
nii drogą wewnętrznego podboju, była stoso­
wana chetnie i gdzieindziej metoda podsycania 
najbrutalniejszej agitacji antysemickiej, upra­
wianej przez „patriotów " rumuńskich w stylu 
Codreanu. Dość późno, lecz nie zs późno zo­
rientowano się w Rumunii, do czego prowadzi 
pogromowa robota Żelaznej Gwardii... Proces 
wytoczony w kilku instancjach je j „w odzow i", 
ujawnił wszystkie związki —  nie tylko ideowe, 
ile i bardziej uchwytne —  finansowe, łącząee 
tę jawną agenturę hitlerowską a Berlinem. Od 
cąd zmieniono kurs w Rumunii. Z benjamlnka 
itał się Codreanu potępionym powszechnie ska 
tańcem, Żelaznej Gwardii urwano łeb.

Był te dotkliwy cios wymierzony w zabór* 
cze cele polityczna Trzeciej Rzeszy. Ale Berlin 
nie dał za wygraną. Nęcono Rumunię obietni­
cami różnych pożyczek, by przecież dostać ją 
ir swe sidła. Akcję tę zdołała jednak szvbko

Prawa i obowiązki poselskie
Wysoke Izbo! Zamierzam omawiane zagadnie­

nie zanalizować spokojnie i rzeczowo. Prawa 1 o- 
bowi«zki posłów 84 w pierwszym rzędzie spre­
cyzowane w Konstytucji. Prawa ograniczają 8ię 
do przemówień, do stawiania wniosków, do zgła­
szania interpelacji. Prawo interwencji u władz,
0 czym tu mówiono i które wytykano specjalnie 
posłom żydowskim, rzeczywiście spełniają oni ten 
ciężki i smutny obowiązek — nie jest prawem 
konstytucyjnym. A zatem mamy trzy prawa: 
przemówienia, wnioski i interpe'acje. Przemówie­
nia nie są moim zdaniem — najistotniejszym pra­
wem, a tym mniej istotnym obowiązkiem posła,
1 piaktyka wszystkich sejmów dobitnie wykazała, 
że przemówienia nieraz mogą mieć charakter nie­
istotny, czasem manifestacyjny, czasem i demon­
stracyjny, czasem są przeznaczone wyłącznie dla 
prasy, czasem wyłącznie dla ulicy. Wnioski, inter­
pelacje, to są te dwa fundamenty, filary rzeczowej 
spokojnej, obowiązkowej, obywatelskiej pracy re­
prezentanta społeczeństwa, jakim jest poseł, czy 
senator. O interpelacjach Konstytucja wyraźnie 
mówi, że kontrolę nad rządem sejm wykonuje 
drogą interpelacji. A wnioski. Do Sejmu należy 
funkcja ustawodawcza. Sejm składa się a posłów, 
a posłowie funkcję ustawodawczą wykonują dro­
gą stawiania wniosków. Są wnioski ustawodawcze 
i są wnioski inne, powiedzmy, wniosek o wyraże­
nie Totum nieufności, co również pozostaje w 
związku z wykonywaniem kontroli nad rządem.

Cyfry niczego nie dowodzą
Pan kolega-referent, uzasadniając poprawki, 

przyjęte przez komisję, analizował TÓżne cyfry i 
przedstawiał argumenty. Dziś argumentów było 
mniej, jak w dniu wczorajszym na komisji. Na 
komisji główny nacisk p. referent kładł na uspraw­
nienie prac Sejmu, aby Sejm nie był zawalony 
wielką ilością zbędnych, nieaktualnych i nierze­
czowych wniosków. Już na komisji miałam za­
szczyt przedstawić, że ten argument nię jest isto­
tny 1 nie jest Istotny także w świetle poczynionych 
doświadeień, były rzucane cyfry. Ale Panie Kolego, 
statystyka jest awodnicsa, nie wiem kto to powie­
dział, iż cyfry są tak elastyczne, że wyciągnąć i  
nich można w jedną albo w drugą stronę, co kto 
chce, dla uzasadnienia swej tezy, (P. Szczepański: 
Zawsze się tak mówi, jak cyfry są niewygodne). 
Nie słyszałem co Pan Kolega powiedział i dlatego 
nie mogę odpowiedzieć. Otóż cyfry niczego nie do­
wodzą, be obojętne ile było posłów wówczas, ile 
w poprzednich kadencjach wstecz. Stosunki były 
inne, układ sił Sejmu do 1930 był inny, a inny w 
1930 — 1935. Kiedy były zorganizowane grupy, 
było wniosków stosunkowo mniej, i interpeiacyj 
stosunkowo mniej. Bo grupy zorganizowane na 
pewnym podłożu mniej czy więcej ideowym — nie 
chcę w tej chwili sprawy analizować, wnosiły 
wnioski. Tak że w sumie o wiele mniejszej wnio­
sków przedstawionych praez grupy, mogło mieścić 
więcej materii zasadniczych, ogólnych, niż w wię­
kszej stosunkowo liczbie wniosków zgłoszonych 
indywidualnie w Sejmie rozproaikowanym i roz­
członkowanym bez jakiejś wewnętrznej organiza­
cji. A zatem cyfry te niczego nie dowodzą.

,tUsprawnienieu
A usprawnienie? Jest dość przepisów w regula­

minie, których Komisja nie uchyla, a które zapobie­
gają ewent. grożącemu niebezpieczeństwu zata­

rasowaniu obrad. Wnioski poselskie mogą być w

ezył o tym, że wpływy angielsko - francuskie 
wzięły zdecydowanie górę nad Inspiracjami 
Trzeciej Rzeszy. Dla „rów now agi" nastąpiła 
wprawdzie później kurtuazyjna wizyta króla 
Karola w Berchteagaden, zakłócona wyraźnym 
afrontem ze strony kanclerza Rzeszy, który 
swego królewskiego gościa oczekiwał.., w  swej 
willi —  jednakże nie zdołała ona już wpłynąć 
na zmianę kursu polityki rumuńskiej w kierun 
ku bardziej proniemieckim.

Inde ira. Stąd to biorą się owe podziemne 
wstrząsy, które na nowo zaczynają niepokoić 
organizm państwowy Rumunii. Stąd udarem­
niony na czas „renesans" Żelaznej Gwardii, 
która zepchnięta w podziemia, po niedługiej 
przerwie w rócić usiłowała do dawnej ro- 
® forpoczty imperializmu niemieokie-

pierwszym czytaniu odsyłane do komisji, tle Jem 
przepis, zdaje się art. 66, Który umożliwia Sejmowi 
w ogóie azeDy nie odsyłać do komisji, ażeby wnio­
ski nieaktualne, bezprzedmiotowe drogą skrócone­
go postępowania zgiiotynować Dlatego nie ma ża­
dnej zapory i żadnych kłód dla normalnej pracy 
ustawodawczej. Wnioski rządowe mają pierwszeń­
stwo i one obejmują zagadnienia najważniejsza i 
istotne, s marszałek Sejmu ma możliwość inge- 
regowania w prace komisji, naznaczenia dla spraw 
krótkich terminów, tak, że wnioski inne schodzą 
na plan dalszy. Wiemy z doświadczenia minionej 
kadencji, Że w ten sposób wnioski poselskie zo­
stawały, delikatnie mówiąc, usuwane, nie ujizały 
kinkietów pełnej sali, zostały od razu a limine 
odrzucone na komisji. Rozumiem doskonale, że p. 
referent chcąc być bardziej rzeczowy dziś na 
plenum — niź na komisji, mówił o tym bardzo 
mało, a może dyskretnie przemilczał. Nie chcę po­
wiedzieć, że kontrargumenty trafiły mu do prze­
konania, ale sam doszedł do tej myśli.

Zmechanizowanie aparatu
Teraz argument drugi: skonfrontowanie o i  razu 

z opinią choćby małego mikrokosmosu Sejmu, czy 
dany wniosek ma widoki przejścia. Najpierw zaaa- 
da sama, czy rzeczywiście Wysoka laba Jest tego 
zdania, że mają być ogłoszone tylko takie wnioski 
ustawodawcze czy inne, które napewno uzyskaj? 
większość w Sejmie. To zdaje się byłoby nie tylko 
wielce nlepożytecznc, ale owszem szkodliwe zme­
chanizowanie całego aparatu, w ten apoaob ogra­
niczyć Sejm tylko do pewnej zorganizowanej wię­
kszości i powiedzieć, że tylko ona ma prawo sta- 

i wiania wniosków ustawodawczych, bo tylko wnio- 
I ski tej grupy mają widoki przejścia. A a momentu 
, tego czy 15 posłów na korytarzu przypadkowo ze- 
j branych albo ściągniętych do bufetu sejmowego 
J powie: nam się wniosek podoba, wyciągnąć z 

tego konkluzję, że są realne widoki przejścia tego 
wniosku w pełnym Sejmie, zdaje mi się to duży 
brak logiki i realizmu. A więc ten moment zasu- 
dniczo jest niesłuszny i w realnym swoim ujęciu >
nie prowadzi do niesłusznie zamierzonego rezm 
tatu.

Gdybyśmy mieli oprzeć się na doświadczeniach 
minionych kadencyj, to przypomnę kolegom, którzy 
zasiadali w poprzedniej Izbie, że były takie wy­
padki, że taki wniosek poselski czy inny na podko­
misji przepadł, na komisji przepadł, na plenarnym 
posiedzeniu Sejmu przepsdał, i dopiero w Senaeie 
przeszedł i gdy wrócił do Sejmu został dopiero 
przyjęty. P, Szczepański najlepiej wie a własnego 
doświadczenia, bo był bezpośrednio zaintereso­

wany w tym, by jego wnioski do ustawy o ochro­
nie lokatorów przeszły, i przepadł Pan z tą sprawą, 
ja głosowałem za Panem i sam stawiałem wnioski, 
dopiero Senat przywrócił te poprawki i przeszła ta 
sprawa do Sejmu i tu razem głosowaliśmy. P. puł­
kownik MiedzińsKi i generał Żeligowski pierwsi 
przeszli przez drzwi i ustawa została przyjęta ol­
brzymią większością głosów na Sejmie.

Wskrzeszanie złych obyczajów
Jaka Jest tedy konfrontacja realnych wans

przejścia czy nie przejścia? Przypomnę inną rzecz.
Był wniosek rządowy. Popierał go poprzedni v. mi­
nister Sprawiedliwości Sieczkowski i na Wysokiej 
Izbie przy głosowaniu ani jeden poseł nie wstał.
Czy z tego wynika, że Rząd ma być ograniczony W  
swoim prawie zgłaszania wniosków i trzeba przed­
tem zapytać się pewnej liczby posłów — 5 czy 10, 

(Dokończenie na str. 9)

go, którego najnowsze hasło brzmi „od  Renu 
po przez Morze Czarne —  do zatoki Perskiej". 
Nie nadarmo teraz właśnie donosi prasa an­
gielska o bardzo czułym zaproszeniu szacha 
perskiego Rizy Pahlavi do Berlina...

Wszystkie te pociągnięcia, po przez Słowa- 
czyznę i Ruś Podkarpacką, Rumunię i —  Pa­
lestynę, aż po Irak i Iran są ogniwamł jednego 
łańcucha, którym T-zecla Rzesza chce zakuć i 
spętać iw iat cały. Na razie, wraz % zaprosze­
niom perskiego szacha do Niemiec, zagrano w 
Rumunii —  szach królow i 1

Burzliwy I niesławny finał „kariery" Codrea. 
nu, który i u nas miał w pewnych sferach zwo­
lenników I admiratorów, jest pokrzyżowaniem 
misternej gry nismiackiej. Nie tak łatwo roze­
gra teraz Berlin rumuńską partię, choć nieraz 
jeszcze nedzie aię próbował odegrać...

storpedować Anglia, a demonstracyjnie serdecz 
ny charakter niedawnej wizyty króla rumuńs­
kiego w Londynie, a później w Paryżu, świad-
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Osiazzita droga bł. p .  kaprala 
Ozjasza Siorcha

1. Klepsydjra na murach Cieszyna. 2. Towarzysze broni! wymioiszą 
teumnę ze szpitala. 3. Warta honorowa przy trumnie. 4. Korowód 
je ń có w . 5. Przedstawiciele władz w orszaku pogrzebowym: od 
1»wej: płk. Kustro A, płk. Bałtuć wicewojewoda śląski dr Saioni, staro­
sta cieszyński Plac bowski. — 6. Karawan na mościie olziańsklm. —■ 

Bortaowski dekoruje trumnę. 8. Nad świeżą mogiłą od lewej: 
lafeim dr Eisenstein bracia i szwagier błp. Storcha. 9. Gen. Bortnowsfcl 
w asyście sztabu przed cmentarzem. 10. Garść ziemi na trumnę brata.

FOT. R. GEHORSAM
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Otwarcie sesji zwyczajnej Sejmu
i Senatu

Warszawa 30 11. PAT. Zarządzeniami z dn. 
30 bm. Prezydent Rzeczypospolitej zamknął 
sesje nadzwyczajne i otworzył sesje zwyczajne 
Izb ustawodawczych.

Zarządzenia powyższe wręczył w dniu dzi­
siejszym marszałkowi Sejmu prof Makowskie­
mu i marszałkowi Senatu Bogusławowi Mie- 
dzińskiei.iu dyrektor biuia prawnego w prezy­
dium raay ministrów W ładysław Pauzoski.

Zarządzenie Prezydenta R. P. o zamknięciu 
sesji nadzwyczajnej i otwarciu sesji zwyczajnej 
Sejmu brzmi:

„Zarządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o 
zamknięciu sesji nadzwyczajnej i otwarciu 
sesji zwyczajnej Se jn u.

Na podstawie art. 12 pkt. c) ustawy konsty­
tucyjnej zamykam z dniem dzisiejszym sesję 
nadzwyczajną Sejmu i otwieiam równocześnie 
sesję zwyczajną Sejmu.

Warszawa, dn. 30 listopada 1938 r.
Prezydent Rzeczypospolitej 

(— ) I. Mościcki 
Prezes Pady Ministrów:
(— ) Sławqj Skłaakowski 
Zarządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o 

zamknięciu sesji nadzwyczajnej i otwarciu 
sesji zwyczajnej Senatu ma brzmienie analo­
giczne.

Najbliższe posiedzenie Sejmu — 
w piętek

Warszawa 30.11. PAT. P. marszałek Makow­
ski zwołał plenarne posiedzenie Sejmu na pią­
tek dnia 2 grudnia na godz. 10.30 rano.

Warszawa 30. 11. (Sin.) W  piątek o godzinie 
11 rozpocznie się dyskusja budżetowa. Preli­
minarz budżetowy został już wniesiony do laski 
marszałkowskiej. Pierwszy w dj skusji zabierze 
głos p. wicepremier Kwiatkowski a być może 
że poprzedzi go przemówieniem premier Skład 
jT; U " ' J.."» W!b M i

kowski. Dyskusja potrwa przez piątek I sobo
tę, po czym zgodnie z przyjętym zwyczajem 
preliminarz zostanie odesłany do kom isji bu­
dżetowej. Narady kom isji będą trv.ać do 15 
grudnia, poczem zarządzona zostanie przerwa 
świąteczna.

Wizyty i rewizyty
W arszcwa 30. 11. PAT. P- marszałek Sejmu 

prof. W acław Makowski złożył w dniu dzi­
siejszym wizytę szefowi Obczu Zjednoczenia 
Narodowego pos. gen. St. Skwarczyńskiemu.

Warszawa, 30. 11. PAT. Dnia 3Q listopada 
b. r. przed południem złożył wizytę prezesowi 
rady ministrów gen. Sławojowi Składkowskie- 
mu marszałek Senatu, Bogusław Miedziński, a 
w godzinach późniejszych marszałek Sejmu 
prof. W aciaw Makowski.

Warszawa 30. 11. PAT. P. marszałek Edward 
Śmigly-Rydz odwiedził w dniu dzisiejszym p. 
Marszałku Senatu Bogusława Miedzińskiego 
oraz p. nu rszaika Sejmu prof. W acława Ma­
kowskiego.

Warszawa 30. 11. PAT. P. marszałek Ser atu 
Bogusław Miedziński złożył dziś wizyty: wice­
premierowi inż. E. Kwiatkowskiemu, J. E. ks. 

kardynałowi Rakowskiemu i inspektorowi 
armii gen. K. Sosnkowskiemu.

Czy prof. Bar Ul zrezygnuje 
ze stanowiska senatora!

Warszawa 30. 11. (Sin.) Jak wiadomo Pan 
Prezydent przyjąi na dłuższej audiencji prof. 
BarUa. W  kolach sejm owych krążą pogłoski, 
że prof. Bartel zamierza zrezygnować ze sta­
nowiska senatora, gdyż przed nominacją ina­
czej wyobrażał sobie układ sił w Senacie. D o­
tychczas jednak nie ma żadnych enuncjacji 
w tej sprawie ze strony prof, Bartla, który na 
wypadek rezygnacji poda pewne motywy.

D a n c in g
Bar FENIKS liriLii 

iw. Jana 3

Zakłady użyteczności publiczne} 
we francji pratuia normalnie

Paryż, 30.11. PAT. Minister spraw wewnętrz­
nych Sarraut przyjął dziś przed południem 
przedstawicieli prasy i oświadczył, że strajk, 
który wybuchł dziś we Fiancji, nie odpowiada 
w zupełności pojęciu strajku generalnego. Za* 
kłady użyteczności publicznej pracują normal­
nie. W  przemyśle metalurgicznym, gdzie liczo- 
no się z największym nasileniem strajku, przy­
stąpiło dziś do pracy przeszło 75 proc. robotni­
ków . W  całym kraju nie doszło do żadnych za­
burzeń lub wykroczeń, dokonano jedynie 450 
aresztowań, z czego 80 za ograniczenie w olno­
ści w wykonywaniu pracy.

Paryż, 30.11, PAT, Strajk na prowincji Fj un­
cji jest tak samo, jak w Paryżu, tylko częścio* 
wy i ma przebiec zupełnie spokojny. Koleje 
i zakłady użyteczności publicznej pracują nor­
malnie. W  północnych departamentach Fran­
cji wygląd miart nie różni się niczym od co ­
dziennego. W  i liii. otwarte są wszystkie banki, 
zakłady auekuracyjne, wielkie magazyny, ka­
wiarnie i restauracje. Strajkują jedynie tram­
waje. W  Lyonie panuje również zupełny spo­
kój. W  fabrykach stanęła do pracy trzecia część 
personelu. W  Marsylii w wielkich zakładach 
metalurgicznych i chemicznych strajkuje rów ­
nież tylko część robotników. Policja aresztowa­

ła około 12 osób za opór władzy. W  Dunkierce 
strajkują pracownicy portowi, mełalowry i pra 
cownicy zakładów tekstylnych. W  innych fa ­
brykach praca odbywa się normalnie. Pracow­
nicy linii lotniczej A ir France nie przyłączyli 
się do strajku.

ł -H z Y  P O R A 2 U N 1 U  U O Ł L T B O N M Y M  u * y » k u je  s ią  n a j ­
le p s z e  w y n ik i  p r z e z  z a ż y w a n ie  n a t u r a ln e j  w a d y  g o r z k ie j  
P ra a e la z W a -J ó z e f*  d la  o s ią g n ię c ia  o b f i t e g o  w y p r ó ż n ie n ia .

W ieczorne dzienniki paryskie, jak „Intrar- 
sigeant“, „Paris Soir“, „L iberte", „Tem ps“  i 
„Journal des Debata" —  pojajviły się w zmniej* 
szonej objętości.

W  Bordcaux strajkuje nieznaczna tylko licz­
ba robotników, w Bayonne zaś robotnicy wo-

Od czwartku 1 grudnia 
w programie: iw iatowej aławy duet 

Florence Ka> at .u g « n «  K5 v ś .y  
Slstars O o r g e l f  

Ług. ŻnU deckr z partnerha  
P olsk i d u et „& a n g o “

C odzienn ie od 5.30 do 7.30 
p od w ieczork i taneczne z p e łn ym  proffiram®2a.

Syrovy podał się do dymisji
Praga 30. 11. PAT. Rząd czeskosłowacki po­

dał się do dymisji.

Nostryfikacją dyplomów 
zrgraflicznych

Warszawa, 30. 11. 'Sin). Rady wydziałowe 
wyższych uczelni wydały regulamin egzami­
nów dla nostryfikantów dypiomów zagranicz­
nych. Warunkiem nostryfikacji jest złożenie 
wszystkich egzaminów przewidzianych Olfc U- 
zyskania aanego stopnia naukowego, a ptj 
stopniach doktorskich przedstawienia rozpra­
wy naukowej. Dotychczas szereg u czerni sto­
sował ulgi polegające na zwolnieniu od tych 
egzaminów, które zostały zdane za granicą.

Oszust emigracyjny przed ządent
Katowice, 30 11. (E.) Przeć sądem apeln- 

cyjnymw Katowicach toczyła się rozpraw* • 
odwoławcza przecinko głośnemu o“su»towi 
emigracyjnemu Andrzejowi Mańce, oskarżo­
nemu o dokonanie licznych oszustw na szko­
dę emigrantów polskich we Francji i w Pol­
sce. Mańko założył sobie we Fiancji biuro 
podróży i za pomocą licznych ogłoszeń w 
prasie polskiej i francuskiej głosił, że zajmu 
je się wyrabianiem posad we Francj dla oby 
wateli polskich oraz sprowadzaniem ich i ro 
dzirj do Francji. W ten sposób nabrał on O- 
koło 500 osób, które wpłaciły mu kwoty Wa­
hające się od! 700 do 2.000 franków. Gdy wy 
łudzi, około 800.000 franków 'winaJ owre' i 
uciekł.

Na “kutek 1’cuiycn zażaleń, polioja pOiSka 
i francuska wszczęły dochodzenia I Mańko 
został po roku ujęty w Katowicach. W  wy­
niku rozprawy w pierwszej instancj: Mańko 
został skazany na 5 lat więzieniu. Na roz­
prawie apelacyjnej Mańkc t,umaczył się, te 
byłby wywiązał się ze swych nóuuwląaań, 
lecz wewnętrzne trudności Fiancji udraem- 
niiy mu wykonani* zleceń. Sąd Apelacyjny 
po przeprowadzeniu rozprawy obniżył mu 
karę do 3 i pół roku więzienia, z zaliczaniem 
aresztu prewencyjnego.
h ij l ii i mmmmm  ...........................................................

góie nie przystąpili do strajku. W  kopalniach 
węgła północnych departamentów strajkuje O- 
koło 50 proc. roootnikćw . Lencje we wsiyst* 
kich szkołach Francji odbywają się normalnie. 
W  Tuluzie tłum strajkujących metalowców 
zmusił wielkie magazyny dc zamknięcia. Per­
sonel tych magazynów pozostał i pracuje we­
wnątrz magazynów nadal.

8-$)dzinny zakaz opuszczania mieszkań 
dla Żydów nlamieckith

Wyrok skazujący za zniesławiania
inż. Goldbergera -  zatwierdzony

Bielsko, 30. 11. (R ) Przed Sadem Naj-,wienie inż. Ignacego Goldbergerr, dyrektora 
wyższym w Warszawie zapadł w dniu wczo- fabryki „Solali” w Żywcu, któremu robotnik 
rajszym wyrok w głośnej sprawie o zniesła-1 Karol Skrzypek zarzucił publicznie, że w  ro­

ku 1919 był komisarzem bolszewickiej czere-

Berlin 30. 11. PAT, W  dzienniku urzędowym 
ogłoszono dziś „zarządzenie policyjne w spra- 

publicznego występowania Żydów*4, będą-wi
ee prawną podstawą do zarządzonego wczoraj 
y-godzinnego zakazu opuszczania mieszkań 
przez żydów  z powodu „dnia solidarności na­
rodow ej". Z  zarządzenia tego wynika, że od­

nośne w ład.™ prowincjonalne mają prawo za­
kazać Żydum -obywaielom  niemieckim oraz po­
zbawionym obywatelstwa wkraczania w cara* 
ślonym  czatde do pewnych okręgów lub opu­
szczania mieszkań. Niestosujący się do tego —  
karani będą grzywną do  130 Mk. Jub więzie­
niem do 6 miesięcy,,

z wyczaj ki w Winnicy na Ukrainie,
Proces ten przeszedł wszystkie instanoje, 

przy czym sąd grodzKi w Żywcu skazał 
Skrzypka na 6 miesięcy aresztu z zawiei le­
niem nc, lat 5, podczas gdy Sąd Okręgowy w 
Wadowicach zredukował karę do 3 miesięcy, 
z uwagi na to. że oskarżony działał z pobu­
dek ideowych. Równocześnie sąd gtaaądził 
oskarżonego na opuDlizowanie wyroku reha 
hilitującego inż. Goldbergera w 2S piżmach 
i na zwrot kosztów sądowych. Sąd Najwyż­
szy zatwierdził w całej osnuwie wyrok dądu 
O&ręgowegfl:
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NUMERUS NON CLAUSUS
W  starciu w rejonie Czadcy, podczas zajm o­

wania terenów, przypadających Polsce, przez 
oddziały wojskowej grupy operacyjnej gen. 
Boztuowskiego, od kuli słowackiej, poległo 
dwóch żołnierzy: Stanisław Mlekodaj i Ozjasz 
Storch.

Taką mniej więcej jest sucha treść komuni­
katu PAT-a. Pan Stroński nie biada tym ra­
zem, że PAT nie podaje, iż Storch nie jest Po­
lakiem, lecz Żydem. PAT tym razem nie uwa­
ża za potrzebne zakomunikować, że Storch, n. 
p., jest rabinem, czy że jest żydowskiego po­
chodzenia, tak jak to systematycznie czyni —  
gdy kogoś oskarżają o oszustwa w Paryżu. — 
Ot, po prostu: dwóch żołnierzy, Stanisław Mle 
kodaj i Ozjasz Storch. Równi sobie.

Równi sobie. 50 procent i 50 procent... W  
obliczu śmierci równi.... Do przelewania krwi 
za wspólne Państwo, za Polskę — równi. Kula 
słowacka nie wiedziała, że w Polsce mieszka 
tylko 10 procent Żydów. Zrównała Żyda i Po­
laka. I komunikat PAT. — też ich tym razem 
zrównał.

Nie wystąpiło z protestem kupiectwo i rze­
m iosło polskie: Żydom daje się większe wpły­
wy, niż z tytułu liczebności im się należy! Iz­
by adwokackie ani lekarskie nie zatrąbiły na 
alarm : Żydzi opanowali pole chwalebnej
śmierci w interesie Państwa! Młodzież akade­
m icka nie zwołała wieców i nie urządziła burd 
pod hasłem: numerus nullus, nie śmie ani je ­
den Żyd paść na placu boju ! Nikt tu nie pod­
niósł głosu ani na rzecz numerus clausus, ani 
numerus nullus. Umierać Żydom  wolno bez 
ograniczeń. Na polu ofiar dla Polski istnieje 
nadal dla Żydów numerus non clausus.

I my się przyłączamy do tego powszechnego 
jak widać, zdania, że na polu ofiar dla Polski 
istnieje i nadal powinien istnieć w stosunku 
do Żydów numerus non clausus, kompletne 
równouprawnienie. Mlekodaj Stanisław rów ­
ny OzjaszowI Storchowi. Nit płaczemy nad mo 
giłą Storcha. Żal nam jego młodego życia, po­
dobnie jak żal nam i życia Mlekodaja — ale je 
dnakowo dumni jesteśmy z ofiary ich życia. 
Bo spełnili do końca sw oją żołnierską powin­
ność, bo spełnili swój obowiązek obywatelski. 
Bo tak samo każdy Żyd powinien spełnić swój 
obowiązek względem Państwa, ponieść swoje 
życie w ofierze, nie żałować sw ojej krwi.

Jedno tylko, co  nas muże trochę smuci, to 
myśl o tym, jakie wizje przewinęły się w ostat 
niej chwili przez drętwiejący mózg umierają­
cych. Mlekodaj pewno widział zjawę W ielkiej 
Polski, pewno uśmiechał się błogo na myśl, że 
Ojczyzna otoczy opieką jego bliskich, że stan 
chłopski, do którego należał, będzie korzystał 
ze wszystkich dobrodziejstw prawa, z pom ocy 
władz —  że życie swoje oddał wzamian za to, 
że jest pełnoprawnym współgospodarzem Pol­
ski i że został takim, zanim się jeszcze urodził 
i zanim coś jeszcze dla Polski zdziałał A Storch 
może umierał, drżąc o los swego brata, który 
może studiuje na którejś z wyższych uczelni w 
kraju, może myślał, czy bardzo tego brata bo­
lą nogi, gdy musi stać na wykładzie, by nie 
dać się sponiewierać wyznaczonym mu hańbią 
cym miejscem —  może niepokoił się, czy w 
tej samej chwili nie durzgocą jego bratu czasz 
ki kastetem, lub nie pakują mu noża między 
żebra.... A  może ginął radośnie, wierząc, że od 
czasu jego śmierci nie będą wyrzucać jego 
współbraciom, że nie nieśli ofiary krwi dla 
ojczyzny. A  może filozoficznie rozmyślał nad 
tym, dlaczego nikt nie wyrzuca dziś chłopom, 
że nie poparli powstania Styczniowego, że prze 
to nie powinni korzystać z równych praw —  
gdy żydom  już zapomniano, że i to i inne po­
wstania znakomicie poparli. Może  — kto
wie jakie myśli przebiegają w ostatniej chwili 
przez głowę umierającego. Napewno jednak 
myśli Storcha były mniej pełne nadziei, niż 
tnyśli Mlekodaja.

A  obaj ginęli taką samą żołnierską śmiercią

za tę samą sprawę. I ani jeanemu wówczas, 
ani drugiemu nie przemknęła przez głowę 
myśl o numerus clausus, ani o numerus nul­
lus. Obaj ginęli za Polskę. Obu im składamy 
równą cześć.

*  *  *
A zapisy do ochotniczego korpusu zaolzań-

skiego odbywały się w Warszawie w lokalu 
komendy głównej O. N. R. A ochotnicy wylę­
gali w ciągu kilku dni tłumnie na ulice W ar­
szawy, demonstrując przeciwko Żydom. A 
sam wódz Piasecki rozkleił potem, po zajęciu 
Cieszyna, odezwy, w których przypisywał 
pompatycznie zwycięstwo sw ojej walce z Ży­
dami, A teraz tuż obok, w Czadeckim, przy re­
alizacji tego zwycięstwa od słowackiej kuli 
padł wraz z Mlekodajem — Ozjasz Storch. — 
Czy Piasecki, czy ONR przewidywali to wów­
czas, gdy inspirowali demonstracje antyżydo­
wskie? Prawdopodobnie tak. Bo oni stoją na 
stanowisku równości w niesieniu ofiar, ale w 
odnoszeniu korzyści z Państwa chcą wzglę­
dem Żydów stosować numerus nullus. Oni 
chcą brać wszystko, ale dawać chcą tylko 50 
procent. Czy się nie wstydzą iego teraz? Nie, 
oni nigdy się nie wstydzą.

* *
Od słowackiej kuli padli przy obejmowaniu 

w posiadanie polskiej ziemi Stanisław Mleko­
daj i Ozjasz Storch. Zaledwo kilka miesięcy te 
mu fetowano w Polsce delegację amerykańs­
kich Słowaków. Zaledwo kilka tygodni temu 
cała Polska opowiadała się po stronie Słowa­
ków. Ks. Hlinka był i w Polsce niemal bohate 
rem narodowym. Polska mogła zupełnie bez 
przelewu krwi w ciągu kilku dni zająć cały 
obszar Słowaczyzny, gdzie mieszka ludność 
poIsKa. I całe Czadeckie, i Spisz i Orawę. Ale 
uczucia przyjaźni i sympatii dla Słowaków — 
przemogły. Polska zadowoliła się niewielkimi 
skrawkami. I za to ze strony słowackiej otrzy 
mała napad na kom isję delimitacyjną, jeden 
oficer zabity, trupy Mlekodaja i Storcha. A  po 
za tymi incydentami, w cieniu tych krwawych 
ofiar po polskiej stronie, majaczy złowróżebne 
widmo niemieckie. Słowaczyzna już jest po­
słuszną uczenicą Niemiec. Słowaczyzna opo­
wiada się za ustrojem totalistycznym. Słowa­
czyzna chce wprowadzić ustawy norymbers­
kie względem Żydów. Słowaczyzna organizu­
je dla Żydów obóz koncentracyjny pod Bra­
tysławą. Streicher zaczyna panować na wolnej 
dotychczas Słowaczyźnie. Streicher od niemie­
cko włoskiej autostrady, m ającej przeciąć ca-
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łe Czechy wpoprzek, wyciąga Już sw oje macki 
ku Słowaczyźnie, a po przez nią ku Rusi Pod­
karpackiej.

Antysemityzm, jako kawaleryjską szpicę hl 
tleryzmu, wysłano na Słowaczyznę, i już Sło­
waczyzna jest w politycznej orbicie ■'rzeciej 
Rzeszy, już Słowaczyzna jest nastrojona w ro­
go przeciwko Polsce. Może równouprawniona 
śmierć Storcha skłoni do zastanowienia się 
tych, którzy na postronku antysemityzmu da­
wali się prowadzić w jassyr niem iecki’  Może 
zrozumieją heroldzi numerus clausus i nume­
rus nullus czyimi nieświadomymi agentami 
byli i w jaką przepaść Polskę chcieli wciąg­
nąć? Bo sfery rządzące zaczynają już to rozu­
mieć, o czym świadczy ostatnia deklaracja nol 
sko - sowiecka.

*  *  *
Padł za Polskę Ozjasz Storch. Padł z* nią, 

choć w innych okolicznościach i w inny spo­
sób niż nieszczęśliwy Karol Zellermayer. Za 
Polskę padł, bo może krew jego skłoni społe­
czeństwo polskie do zastanowienia się nad 
tym, dokąd prowadzi bezkarność wystąpień 
antysemickich na uczelniach, jakie zdziczenie 
moralne szerzą idące z Trzeciej Rzeszy przy­
kłady. Zellermayer padł, jako ofiara numerus 
clausus, Storch — jako zaprzeczenie. Cześć pa­
mięci obu ofiar za wolną od nienawiści i spra­
wiedliwą Polskę!

Hitler przybył niespodzianie do Wiednia
(Specjalna służbc infor

Paryż, 30. 11. (P ). „Paris Soir“  donosi: Kan­
clerz Hitler przybył nagle do Wiednia, zatrzy­
mując się w  Holburgu. Równocześnie przygo­
towano kwaterę dla Hitlera w  apartamentach 
pałacu w Schónbrunie, co pozwala przypusz­
czać, że kanclerz Rzeszy ma zamiar spędzić 
jakiś czas w dawnej stolicy austriackiej.

Co do przyczyn tej nagłej wizyty Hitlera w 
W iedniu krążą różne słuchy. Niektórzy sądzą,

. „Nowego Dziennika**)

że w  związku z ostatnimi wykroczeniami anty­
semickimi, wydarzyło się dużo nadużyć, a Hi­
tler chce osobiście ze sprawami tymi się zapo­
znać. Równocześnie podnosi się, że wśród skom 
promitowanych znajduje się spora liczba w y­
bitnych dostojników partyjnych. Nie jest za­
tem wykluczone, że w najbliższym czasie na­
stąpi nowa czystka w  szeregach partii narodo- 
wo-socjalistycznej.

Stan strajku w Beliort 
Bor<Seaux i Lyon

Paryż, 30. 11. PAT. W edług wiadomości na- 
deszłych z Belfort, praca w magazynach, w in­
stytucjach miejskich, na poczcie i telegrafie o- 
raz w dziale kom unikacji odbywa się normal­
nie. W  zakładach przemysłowych pracuje 85 
proc. robotników. Kolejarze powołani kartami 
wezwania stawili się do pracy.

W  Bordeaux strajkuje tylko część robotni­

ków. Służba miejska gaz, woda, elektryczność 
i inne instytucje użyteczności publicznej funk­
cjonują normalnie.

D yrekcja kolei w Lyon ogłosiła komunikat, 
że komunikacja pasażerska i towarowa odby­
wa się zupełnie normalnie.

W  godzinach późniejszych wyszły inne dzień 
n ik i: „Figaro** na dwóch stronach, „Petit Bleu" 
i „D aily Mail“  na 4-ch „Epoqiip“ na 12-tu, „J o ­
urnal O fficiel*1 ukazał się również z dużą iloś­
cią stron.
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W  nieutulonym żalu pogrążeni zawiadamiamy, iż nasz nieodżałowanej pamięci O jciec, Brat, Teść, Szwagier i Stryj
Bł. p .

NORBERT ROSENTHA?,
kupiec, prezes Zarządu Ź y a , Gm ny W yznaniow ej w  Dziedzicach

zmarł po ciężkich cierpieniach w dniu 29-go listopada br. przeżywszy 65 lat. 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w dniu 1-go grudnia b. r. na cmentarz żydowski w Dziedzicach 
o godzinie 2.30 po południu z domu żałoby, przy ul. Legionów 3.

RODZINA.

Zarząd i Rada Żydowskiej Gminy Wyznaniowej w Dziedzicach zawiadamiają o śmierci

NORBERTA ROSENTHALA
długoletniego Czionka i Przewodniczącego Zarządu Zyd. Gminy w Dziedzicach, zmarłego w dniu

29-go listopada b. r. w 65 roku tycia.
W Zmarłym traai społeczeństwo żydowskie i tut. Gmina Zydowaka dobrego Obywatela, nieocenio­
nego Kierownika i Współpracownika, oddanego całą duszą sprawom tut. Gminy Wyznaniowej. 

Czeić Jego Pamięci 1
Zarzad i  Rada Żydow skiej G m in y W yzn a n io w e j w  Dziedzicach

ibn Saud odegra wybitna rola w konferencji
arabsko-żydowskiej

Londyn, 30. 11. „Great Britain and the East" 
w artykule wstępnym wyraża nadzieję, że za­
powiedziane rokowania londyńskie o Palesty­
nie z udziałem Arabów i Żydów, „mogą stać 
się punktem zwrotnym w dziejach Świętego 

I, Kraju". Pismo podkreśla, iż niedopuszczenie 
muftiego do rokowań nie oznacza wcale w y­
kluczenia jego zwolenników, dodając: „N ie na 
leży sądzić, że porozumienia arabsko-syjoni- 
ątyczne jest prawdopodobne. Żądania obydwu 
stron są przeciwstawne. Mimo to konferencja 
ta posłużyć może rządowi angielskiemu za 
punkt wyjścia dla nowej polityki. Rząd an­

gielski winien doprowadzić do kompromisu. 
Imigracja nie będzie całkowicie wstrzymana, 
lecz będzie sztucznie ograniczona. Syjoniści 
będą rozczarowani, lecz byliby bardziej jeszcze 
rozczarowani, gdyby całkowicie wstrzymano 
żydowską imigrację. Jest pewnym, że również 
Arabowie będą rozczarowani, lecz okazali się 
oni mistrzami tolerowania polityki, którą o fi­
cjalnie odrzucają".

W  innym artykule to samo pismo podkre­
śla doniosłą rolę, jaką wypadnie odegrać na 
konferencji królowi lbn  Saudowi. Do tej pory 
pisze „Great Britain" — Ibn Saud wyróżnił się

dalekowzroczną powściągliwością. W yraził on 
sympatię Arabom palestyńskim, lecz nie w y­
sunął przy tym żadnych konkretnych wnio­
sków. Będzie miał sposobność uczynić to obec­
nie w Londynie. Ibn Saud z pewnością nie po­
czyni kroków, które byłyby nielojalne wzglę­
dem jego sprzymierzeńca — Anglii, ani też nie 
wysunie propozycji, która byłaby nie do przy­
jęcia dla syjonistów, przebywających w Pale­
stynie pod ochroną Anglii. Z  drugiej strony 
przedstawiciele innych krajów  arabskich po­
prą niewątpliwie stanowisko Ibn Sauda.

Znaczny spadek dochodów 
z samorządu haifskiego

Haifa, 30. 11. (ŻA T ). Samorząd H alfy zmu­
szony jest poczynić liczne redukcje I oszczęd­
ności, gdyż wpływy jego spadły o 50.000 f. szt. 
Budżet miejski preliminowano pierwotnie w 
wysokości 150.000 f. szt. Projekt pożyczki w 
wysokości miliona funtów na różne cele inwe­
stycyjne stał się ze względów finansowych nie 
aktualny i nie uzyskał też zgody rządu pale­
styńskiego.

Wypadek samochodowy
U zbiegu ulic Straszewskiego i Podwale, szofer 

Edward Kodański, zam przy ul. Czarnowiejskiej 
L. 73, prowadząc samochód najechał na Adolfa 
Trzecieckiego, iobotnika, zam. przy ul. Kazimie­
rza W. 78, który doznał lekkich obrażeń ciele­
snych.

ARNOLD ZWEIG

P O W I E Ś Ć

Z  npowainiema autora
przełożył

A l f r e d L i e f e l d

312)
Myślę teraz, czy nie zamknąć pana na osobności, żeby 
pan się wczytał jak należy w komunikat o zamordowa­
niu generała Lychowa. Może wówczas zdobędzie się 
pan jutro na prawdom ówność. W yprowadzić go“, roz­
kazał eskortującemu mnie podoficerow i. Ten ujął mnie 
mocno pod ramię, m ówiąc w dialekcie berlińskim: „B o 
jeszcze mi się przewrócisz, m ój chłopcze", co  było przy­
jęte serdecznym wybuchem śmiechu dygnitarzy obo­
zowych, zgromadzonych w kancelarii. Gdyśmy się już 
znaleźli na dworze, wyrwałem mu się przemocą, a zacne 
chłopisko jęło mnie przepraszać półgłosem : „Niech pan 
pan kapitan nie gniewa się i idzie spokojnie, bo inaczej 
gotowi panu kapitanowi naprawdę zrobić krzywdę". 
Okazało się, że pamięta mnie jeszcze z Merwińska, 
gdzie służył pod Brettschneiderem, komendantem mia­
sta, po rozwiązaniu zaś batalionu landwery dostał się 
do obozu, podczas gdy resztę wysłano na front zacho­
dni. Nazywał się Śmieliński, był listonoszem w Berlinie. 
Prosiłem Perła, aby się nim zaopiekował.

W  nocy była burza. Zanosiło się na nią od połu­
dnia, a muchy i komary obrzydzały do reszty życie. 
Cela, w której mnie zamknięta, miała tylko drewnianą 
pryczę bez odrobiny słom y. Pocieszałem się tym, że 
będzie przynajmniej wględnie czysto. W  zamian powy- 
łaziły ze wszystkich szpar pluskwy. Nie myślałem jed­
nak o nich, wiedziałem tylko, że jak najprędzej muszę 
dostać się do Kijowa lub do W ilna. Na szosie lub w po­
bliżu linii kolejow ej muszą przecież się znaleźć jakieś 
środki lokom ocji. Miotała mną jakaś zimna pasja, a bu­
rza, szalejąca na dworze, podniecała mnie jeszcze bar­
dziej do czynu. Nigdy zresztą nie widziałem podobnego 
szaleństwa żyw iołów . Pioruny biły jeden po drugim 
tuż nad głową, zagłuszając trzask pękających drzwi, 
które wyłamałem bez szczególnego wysiłku. W  porów ­
naniu z innymi więźniami, wycieńczonym i i  słabymi, 
byłem atletą. Gdy stanąłem przed barakiem, piorun 
uderzył w  sąsiednie drzewo. Pobiegłem  pod ulewą

w kierunku odgłosu. Irstynki mnie nie zawiódł: wysoka 
sosna, podcięta przez piorun, upadła na parkan, dzięki 
czemu wydostałem się z obozu bez trudu. Ręce miałem 
zawalane błotetm i starte do krwi, ale kto by tam zwra­
cał na to uwagę, zwłaszcza po takiej wiadomości. Przy­
dały mi się m oje stare skórzane rękawiczki, które 

przypadkiem miałem w kieszeni. Drogę rozświetlały mi 
błyskawice, i tak jednak błądziłem w kółko. Ktoś mu­
siał mnie widzieć, bo usłyszałem parę strzałów karabi­
nowych, które przedarły się przez nieprzerwany łoskot 
ulewy siekącej po twarzy, jak batem. W  mgnieniu oka 
przemokłem do nitki, woda lała mi się strumieniami 
przez kołnierz, raz po raz przewracałem się w  kałuże, 
nie czując nic poza pragnieniem wydostania się na wol­
ność. W szystko mi było jedno, byle uciec jak  najdalej, 
byle prędzej dotrzeć do celu. Co dziesięć minut przysta­
wałem, by odsapnąć na chwilę i zorientować się w kie­
runku. Burza przybierała wciąż na sile. Błyskawice 
były tak częste, że okolica była niemał stale oświetlona 
błękitnym światłem. Nie opuszczała mnie ani na chwilę 
ir.yśl o tragicznej śmierci wuja Lychowa, którą odczu­
łem, jak  katastrofę, jak początek końca świata. W  na­
stroju, jaki mną władał, nie dziwiłbym się, gdyby mi 
nagle niebo zwaliło się na głowę.

—  Po pewnym czasie ulewa poczęła słabnąć, za­
mieniając się na drobny, siepiący deszcz. Przed sobą 
ujrzałem jaki# mur, powyżej zaś wierzchołki drzew, 
rysujące się wyraźnie na tle nieba. Znalazłem się w za­
gajniku, otaczającym kilkanaście starych dębów. W  jed ­
nym z nich wymacałem obszerną dziuplę, idealne, suche 
miejsce na nocleg. „G dy jest burza i ulewa, jak najda­
lej bądź od drzewa", m ówi stary wierszyk, ale ja  już nie 
lękałem się niczego, cóż bowiem m ogło mi się stać 
złego. Rozebrawszy się do naga, by uwolnić się choć 
na parę godzin od nieznośnega robactwa, włożyłem na 
gołe ciało buty, spodnie i bluzę, poczem ułożyłem s>  
do snu w zaimprowizowanym łożu.

XC. d. n.)
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YERNOn BARTLŁT
Członek Izby Gmin

Mój najlepszy agitator
Jak już donieśliśmy, odniósł naczelny 

publicysta liberalnego „ News Chronicie1' — 
przy uzupełniających wyborach w okręgu 
Bridgewater w<rlne zwycięstwo nad kandy- 
dałem konserwatywnym. Nowy członek 
Izby Gmin udzielił paryskiemu dzienniko­
wi t,L‘Ordre“  następującego wywiadu:

—  Bridgewater jest bardzo stan, m małym 
miastem w pobliżu czterech dróg, które prowa 
dządzą z Londynu na południowy zachód. —  
Jest to jeden z najpoważniejszych okręgów wy 
borczych w Anglii. Chociaż w całej Anglii za­
chodniej bardzo żywa jest tradycja liberalna, 
Bridgewater zawsze głosował na konserwatys­
tów , z wyjątkiem tylko dwóch wyborów  w 
ostatnich pięćdziesięciu latach. A  nieszczęśli­
w i zwycięscy liberalni w obu tych wyborach 
w yjątkow ych tylko krótko cieszyli się swym 
mandatem. Ogółem biorąc, tylko nie wielu wy 
borców  interesuje się polityką zagraniczną... 
Przy ostatnich wyborach w roku 1935 mieli li 
berałowie i partia pracy o 4000 głosów mniej od 
partii konserwatywnej, a gdybym  był lepiej 
poinform owany, na pewnobym się zawahał sta 
nąć do wyborów, przy których szanse były 20 
przeciwko 1 na m oją rzecz. Nie tylko głęboko 
konserwatywne nastawienie chłopów, lecz 
przede wszystkim wrogie ustosunkowanie się 
Labour Party przeciwko wszystkiemu, co m o­
gło wyglądać nu front jednolity, nie byłyby 
mnie skłoniły do postawienia kandydatury. 
Moim jednak najgorliwszym agitatorem w y­
borczym  był na wszelki wypadek — A dolf Hi­
tler... Ostrzeżenie Hitlera, abyśmy do naszego 
rządu nie dopuścili takich ludzi jak W inston 
Churchill lub Antoni Eden, spotęgowało tylko 
ogólne rozczarowanie. Kilka artykułów pism 
niemieckich, perswadujących wyborcom , że 
jest rzeczą niemądrą głosować na mnie, mia­
ły  też szczęśliwy dla mnie wpływ, a na sam ko­
niec akcji wyborczej przyszła w{adomość o 
brutalnych prześladowaniach Żydów, która 
przekonała tysiące wyborców, że nie powinni 
zostać dalej przyjaciółmi Chamberlaina... Do­
wiedzieliśmy się więc, że wciąż wzrastająca 
ilość wyborców  konserwatywnych będzie gło­
sowała na nas i za polityką Edena. Ogólne za­
niepokojenie kazało 84 procent wyborców  pójść 
do urny. Była to największa frekwencja w y­
borcza, jaką kiedykolwiek mial Bridgewater. 
Tylko obawa, że „polityka jednego z kandy­
datów może doprowadzić do w ojny", obudziła 
tylu ludzi z politycznego letargu...

Po dwóch stronach barykady

Prosyjonistyczne i antysyjonistyczne 
prądy w  państwach arabskich

Opozycja arabska działa
Jerozolima, 30. 11. ŻAT. Umiarkowana opo­

zycja arabska pod kierownictwem Fakri Bey 
Naszaszibi rozwija intensywną działalność, ce­
lem skupienia jej zwolenników i przeciwsta­
wienia się obozow i ekstremistycznemu. Fakri 
Bey Naszaszibi usiłuje zwołać naradę celem o- 
mówienia sytuacji i nakreślenia dalszych wy­
tycznych. Elementy umiarkowane wskazują na 
ogromne straty, spowouowane prze.; rozruchy. 
Szkody materialne wynoszą w:eleset tysięcy 
fun,ów . W ielu wybitnych działac/y arabskich 
zam ofdowano. 40 notablów arabskich zmuszo­
nym  było wyem ig.ow ać z powodu terroru ..rab 
skiego, w tej liczbie Racheh Bey Naszaszibi i 
burmistrze Haify i Nablusu. Z drugiej strony 
terroryści zaostrzyli hecę przeciwko umiarko1 
wanym Arabom i zmuszają do masowego pod­
pisywania protestów przeciwko memoriałowi 
Fakri Bey Naszaszibi.

KUPON ZNIŻKOWY 00  KIN
ATLANTIC

W a fj j  1 crndnla. W yciąć l przedłożyć do wyi liany.

w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59 
w Perfumerii N. Meersanda św. Marka 20 
lub w Adm. „N . Dziennika" Orzeszkowej 7

Przesadne alarmy
Z różnych odezw i apelów ogłaszanych 

przez arabskie centra propagandowe, od­
nieść można często wrażenie, że wszystkie 
bez wyjątku państwa arabskie mają zdecydo 
wanie wrogie nastawienie wobec żydowskiej 
Palestyny. W rzeczywistości jednak sprawa 
przedstawia się zgoła inaczej Da się bowiem 
właściwie przeprowadzić pewna linia demar- 
kacyjna i łatwo jest stwierdzić, że po jednej 
stronie barykady znajduje się chrześcijański 
Libanon, pełen wyraźnej sympatii dla żydów 
skiego dzieła odbudowy, po drugiej stronie 
zaś Irak, ośrodek propagandy antysyjonis­
tycznej.

Gdyby choć odrobina prawdy mieściła się 
w twierdlzeniu, że realizowanie syjonizmu w 
Palestynie mieści w sobie jakiekolwiek nie­
bezpieczeństwo dla śwata arabskego, Liba­
non powinien by być najzaciętszym przeciw­
nikiem Żydowskiej Siedziby Narodowej, ja­
ko że granicząc z Galileą, jest najbliższym 
sąsiadem Palestyny. Tymczasem jednak dzie 
je się wręcz przeciwnie. Irak natomiast znaj 
duje się już w większej odległości, oddzielo 
ny od Palestyny pustynią. Tu nastroje są też 
całkiem iime niż w Libanonie.
„Szwajcaria Bliskiego Wschodu"

Dzięki rozwojowi dzieła żydowskiego za­
znaczyła się prosperity również i w sąsiednim 
Libanonie. Były to lata przed terrorem, kie­
dy imigracja żydowska do Palestyny doszła 
do punktu szczytowego, a w rozwoju ekono­
micznym Palestyny zaznaczało się niezwykłe 
ożywienie. To wszystko aziałało rzecz jasna 
również na bliski Libanon. Poza tym, dzięki 
swemu łagodnemu klimatowi, Libanon stał 
się miejscem wypoczynkowym i celem róż­
nych wycieczek, urządzanych szczególnie w 
okresie letnim, do pięknych i bogatych w zie­
leń miejscowości republiki Lbanonu, którą 
nazywano w Palestynie „Szwajcarią Bliskie 
go Wschodu”.
Kongresy arabskie bez Libanom

Kiedy zwolennicy muftiego zwołan kon­
gres arabski do Bloudan, Libanon nie wystał 
swego delegata, zaznaczając tym samym, że 
nie zamierza łączyć się z tymi, których głów 
nym celem jest zniszczyć dzieło żydowskie w 
Palestynie. Mniej więcej w ten sam sposób 
postąpił rząd libamońsk" os tatnio, kiedy kon­
gres arabski odbywał swe narady w Kairze, 
Pewna grupa osób ogłosiła wprawdzie! iż 
ona reprezentuje na kongresie republikę Li- 
banonu, rząd jednak z miejsca zdezawuował 
to oświadczenie, podkreślając, źe jest to de­
legacja czysto prywatna, nie mająca żadne 
go charakteru oficjalnego.
Przeciw panislamizmowi

| Wynika z tego wyraźnie, że rząd libanoń-

ski dba o to, by nie dać się wciągnąć w żad 
ne imprezy, noszące panarabski czy też pan- 

muzułmański charakter. Ludność libanoń 
ska jest bowiem mieszana i składla się z Ma 
ronitów (arabscy chrześcijanie), którzy sta 
nowią większość, oraz z wojowniczych szcze 
pów druzyjskich. Ze ziozumiatych więc powo 
dów, jako kraj o większości elementu chrześ 
cijańskiego, Libanon przeciwny jest wszel­
kim myślom o federacji panmuzułmańskiej, 
wiedząc z góry, jaki los przypadł by jemu 
w udziale. Z tej samej przyczyny republika 
libanońska wypowiada się także przeciwko 
federacji panarabskiej, z której moment re­
ligijny byłby wyłączony.

Wprawdzie mufti znalazł schronienie w 
granicach tego kraju, jednakowoż odpowie­
dzialność za to spada nie na rząd Libanonu, 
lecz na władze francuskie, które mimo udzie 
lenia suwerenności temu państ\vu, sprawują 
jednak w dalszym ciągu pewnego rodzaju 
nadzór, szczególnie jeśli chodzi o sprawy po 
lityczne.
źródło „natcnmeniai(...

Krańcowo inaczej przedstawia się Sibtsu 
nek Iraku do żydowskiej Palestyny. Wiado­
mo wszak, że stąd pochodzą różnego rodzaju 
„projekty”, przedkładane gabinetowi londyr 
skiemu w sprawie zaniechania podziału i że 
tu zbiegają się wszystkie nici akcji antyży­
dowskiej. Dla terrorystów palestyńskich jest 
Irak „źródłem natchnienia”, ponieważ dopie 
ro kilka lat temu Anglia zrzekła się swej kom 
troli nad tym państwem i obdarzyła je su­
werennością, tak, że terroryści palestyńscy 
mają gotowy wzór nrzed oczyma, dążąc do 
zdobycia dla Palestyny statutu, identycznego 
ze statutem, jaki otrzymał Irak.

Wrogie stanowisko Iraku wobec Źydow- 
■ skiej Siedziby Narodowej w Palestynie wy­
pływa właściwie z tego samego źródła, co 
przychylne stanowisko Libanonu. Dążeniem 
Iraku bowiem jest zrealizowanie planu fede 
racji panarabskiej i panmuzułmańskiej. Te 
plany pokrzyżować może stworzenie Żydów 
skiej Palestyny, dlatego też wszystkimi spo 
sobami politycy Iraku zwracają się przeciw 
ko syjonizmowi.
Dwulicowa gra

Poza tym jednak stnieje też jeszcze i dru 
ga, bardziej istotna przyczyna, która potrafi 
wytłumaczyć, dlaczego w ostatnich czasach 
ta agitacja antysyjonistyczna przybrała w 
Iraku jeszcze bardziej na sile. *

Przed jakimś czasem podpisany został U- 
kłod przyjaźni między Irakiem z jednej stro 
ny, a Turcją, Iranem i Afganistanem z dru 
giej. Stało się to po formalnym wycofaniu 
się Anglii ze spraw irackich kiedy rząd nowe 
go państwa obawiał się, że Turcja i Iran mo 
gą wysunąć pewne pretensje terytorialne do
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Iraku. To przymierze było właściwie krokiem 
w pewnej mierze skierowanym przeciwko An­
glii. Politycy angielscy znaleźli jednak wkrót 
ce sposobność udobruchtutia Turcji. Wbrew 
interesom Francji, pod wyraźnym naciskiem 
Anglii, uznano samodzielny statut Sandżaku 
Aleksandretty. Wówczas rząd iracki próbo 
wał wycofać się z tego przymierza z Turcją 
Iranem i Afganistanem, składając hołdowni 
cze i wiemopoddańcze zapewnienia wobec 
rządu londyńskiego.

Ta dwulicowa polityka przyprawiła Irak o 
pewne, dość dotkliwe straty. Turcja bowiem 
z całą siłą poparła roszczenia Iranu, która 
w ten sposób stała się wspólnikiem do portu 
Basra, jedynego portu, jaki Irak posiada.
A Anglia?

Fakt ten siłą rzeczy wywołał w Iraku 
wzrost opozycji przeciwko rządowi, który 
został oskarżony o nieudolną politykę, nie 
dającą się pogodzić z prawdziwymi interesa­
mi gospodarczymi państwa Aby się przed 
opinią publiczną oczyścić z tego zarzutu, 
rząd iracki znaleźć musiał jakiś pretekst, dia 
odwrócenia uwagi społeczeństwa od zagad­
nień polityki zagranicznej Kozłem ofiarnym 
stał się syjonizm. Rozpętano gwałtowną he­
cę przeciwko „niebezpieczeństwu żydowskie­
mu” w Palestynie, głosząc, że zagraża ono 
całemu światu arabskiemu.

Anglia naturalnie jest o wszystkim dosko 
nale poinformowana, na razie jednak hecy 
tej nie przeciwdziała. Angielscy urzędnicy 
kolonialni obawiają się, by kontrakcja z ich 
strony nie doprowadziła do zamętu w pod­
nieconym świecie arabskim i co za tym idzie, 
do podważenia interesów Anglii na Bliskim 
Wschodzie. Stąd chwiejność i niezdecydowa­
nie w polityce palestyńskiej. (h)

Peruki zdrożały!
Peruki zdrożały o przeszło 50 proc.! Taką wieść 

szerzą amerykańskie koła prasowe, zbliżone do 
Hollywoodu. Rude włosy sprzedaje cię teraz po 
10 dolaiów za 20 gramów włosów długości 30 
centymetrów, a po 56 dolarów za 28 gramów 
włosów długości jednego metra. Siwe włosy są w 
tej samej cenie. Włosy zupełnie białe kosztują o 
50 proc. drożej, niż rude. Blond włosy o 20 proc. 
taniej, a brązowe o  30 proc. taniej. Prasa ame­
rykańska zaznacza, że wielka drożyzna w tej 
dziedzinie wywołana została wypadkami wrześ­
niowymi, albowiem głównym dostawcą peruk 
jest Europa Środkowa.

N A) W YTW ORNIEJSZY 
L O K A L  K R A K O W A  „
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C A S A N O V A

Z teatru, literatury i sztuki
— PREMIERA „KLĄTWY" ST. WYSPIAŃ­

SKIEGO. Dziś daną będzie w teatrze im. J. Sło­
wackiego po 16 tu latach niegrama Stanisława 
Wyspiańskiego „Klątwa". W roli Matki wystąpi 
znakomita artystka scen polskich Stanisława Wy­
socka. Jutro „Rodzina Whiteoak’ów” Mazo de la 
Roche z udziałem St. Wysockiej.

— WIELKI SUKCES „TRAGEDII AMERY^ 
KAŃSKIEJ”. „Tragedia amerykańska" według 
powieści Teodora Dreisera stała się wielkim suk 
eesem „Najtealru”. Pełna napięcia akcja szluki, 
ujętej w piękną ramę dekoracyjną, doskonała re­
żyseria Jakuba Rotbauma i świetna gra artystów 
uczyniły z „Tragedii amerykańskiej” spektakl ar- 
cyciekawy i zakrojony na skalę, której nie mógł­
by się powstydzić najlepszy teatr europejski. — 
„Tragedia amerykańska”, którą „Najtcater” ze­
stawił na swoją ostatnią premierę w Krakowie 
niewątpliwie pozostanie na długo w pamięci ka­
żdego widza. Przedsprzedaż biletów w firmie A. 
Fischhab, Grodzka 46, oraz od godz. 7-eJ wiecz. 
przy kasie teatru.

_  SŁYNNY BALET PARNELLA, w którego 
tańcach jest temperament, smak, technika — sło­
wem wszystko, oo może wzniecić porywający na­
strój, wystąpi z jedynym wieczorem w niedzielę, 
4 bm. w Starym Teatrze i wykona wspaniały pro­
gram.

REPERTUAR TEaTRU MIEJSKIEGO 
Czwartek, godz. 8 wiecz.t „K lątwa".

TEATR ŻYDOWSKI, BOCHEŃSKA 7.
(Zespół warszawskiego „Teatra Nowego") 

Czwartek, godz. 8.45 wiecz.: „Tragedia ame­
rykańska".

REPE RTU A R  KIN O TEATRÓ W
ADRIA: „Paw eł i Gaweł" (Bodo, Dymsza, 

Grossówna).
APOLLO: „Przygoda Tomka Sawy era" (Tom - 

my Kelly).
ATLANTIC: „Bom by nad Szanghajem" (D o­

lores Del Rio, George Sanders) i „Drapież­
ne maleństwo" (Katarzyna Hepburn). 

LOPP: „W zgardzona" (B arbn a  Stanwyck 1 
John Boles) i „Saratoga" (Jean Harlow i 
Clark Gable).

Pracownicy bankowi 
domagają się 14-tej pensji

Pracownicy bankowi zrzeszeni w Związku 2a- 
! wodowym Pracowników Bankowych i Kas O- 

szczędnośei, wszczęli ostatnio akcję o przywróce­
nie im 14-ej pensji, z której w dobie kryzysu do­
browolnie zrezygnowali, _  W związku z tym w 
Krakowie zwołano Walne Zgromadzenie praco­
wników bankowych, które po wysłuchaniu odno­
śnego referatu wystało pod adresem Zarządu 
Głównego w Warszawie rezolucję z żądaniem 
przedstawienia władzom bankowym postulatu od- 

| nośnie do wypłacenia w tym roku 14-tej pensji.

Włamanie do zarządu gminnego 
w Jeleśni

1 Ubiegłej nocy nieznani sprawcy włamali się do 
biura zarządu gminnego w Jeleśni pow. żywiec­
kiego, gdizie po rozpruciu kasy ogniotrwałej zra­
bowali ok. 800 zł. gotówką. Złoczyńcy wyłamali 
również biurka, z których zabrali 44 zł. oraz pi­
stolet markj „Mauser” z nabojami

Niesamowite odkrycie
W dzielnicy Dębniki w Krakowie dokonano 

wczoraj niesamowitego odkrycia. Na wysypisku 
śmieci przy ul. Rymarskiej znaleziono czaszkę 
ludzką i dwa piszczele. Prawdopodobnie pocho­
dzą one z jakiegoś starego grobu n« terenie mia­
sta.

Policja prowadzi dochodzenia, celem stwierdzę 
nia skąd przywieziono na wysypisko czaszkę i 
piszczele.

PROMIEŃ: „Pensjonarka".
SCALA „Zgrzeszyłam " (Michelle Morgan i 

Raimu)
STELLA „Przedziwne kłamstwo Niny Pet 

rów ny"
ŚW IT: „Ultimatum" (Dita Parło, Abel Jaquin, 

Eryk v. Stroheim).
SZTUKA: „Dla ciebie senorito" (Nino Morti- 

ni, Leo Carillo, Ida Łupino).
UCIECHA: „Zapomniana m elodia" (Grossów­

na, Znicz, Sielański).
W ANDA: „W esoły  ordynans" (Fernandel)

I. KONKURS ZIMOWY
dla Czytelników „Iłowego Dziennika i *

4 Czytelników „Nowego Dziennika" wyjedzte na 2-tygodniowy 
bezpłatny pobyt do Rabki, Szczyrku i Zakopanego

Stawiamy znowu naszym Czytelnikom do dyspozycji prawo korzystania z dwutygodniowego bezpłatnego wypoczynku zimowego. 
W drodze losowania konkursowego czterech Czytelników „N owego Dziennika", na których padnie szczęśliwy traf, będzie mogło 
wyjechać do uzdrowisk, gdzie w wym ienionych poniżej znanych pensjonatach znajdą zupełnie bezpłatne pełne pomieszczenie i 
pierwszorzędne utrzymanie.
W ydawnictwo naszego pisma nabyło cztery miejsca w następujących pensjonatach.

1» „Goplana 4 w Szczyrku 
2» „Jedynaczka" w Rabce 
3. „Nellin" w Zakopanem
4. „Opieka" w Rabce

.Wszystkie te pensjonaty są ogólnie znane i cieszą się najlepszą reputacją.
W arunki uczestnictwa w naszym I. Konkursie zim owym  są następujące: Uczestniczyć w konkursie mogą W SZYSCY CZYTELNICY 

„N ow ego „D ziennika" z wyjątkiem dyrekcji, redakcji i administracji naszego pisma.
Jedynym warunkiem dopuszczenia do konkursu jest nadesłanie 20 kuponów, które będą drukowane w  naszym piśmie od dnia 
3 grudnia 1938 do 3 stycznia 1939 br. włącznie. Kupony te kolejno numerowane od 1 do 2C należy w yeftać, zebrać i wszystkie ra­

zem nadesłać do dnia 5 stycznia (z zagranicy do 7 stycznia) na adres „N ow y Dziennik" (I konkurs zim ow y; Kraków, Orzesz­
kow ej 7. Zwracam y uwagę, że nie należy przesyłać pojedynczych kuponów, lecz zbierać je  u siebie ł przesłać je  dopiero wszystkie 
łącznie w  zamkniętej kopercie pod podanym wyżej adresem i we wspomnianym terminie. Ostatni 20 kupon należy wypełnić w od­
nośnych rubrykach. Losowanie konkursowe odbędzie się PUBLICZNIE 10 stycznia 1939 o godzinie 12-tej w południe w  budynku 
„N ow ego Dziennika". Nazwiska wylosowanych zostaną ogłoszone w  numerze z  dnia następnego.
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Przemówienie posła Dra £. Som- 
mersfema na plenum Sejmu 

29 ub. m.
(Dokończenie ze str. 2)

<*y 15, czy ten wniosek rządowy przejdzie w Wy- 
'Okłej Izbie? A zatem ten argument jest niesłuszny 
i krzywdzący dla powagi i znaczenia Izby i dla 
Możliwości pracy ustawodawczej poszczególnych 
Posłów. Zamierzona reforma jednak wprowadza 
rzecz, która może być ponadto szkodliwa. W for- 
*le wykrzyknnta powiedziałem, że nie mam pre- 
tonsji do p. posłi Dudzińskiego, że pewne argu­
menty wypowiedziane przeze mnie wczoraj na ko 
misji, tu powtórzył, co mu p. v. prezes komisji 
•agulaminowej poseł Stahl wypominał. Ja do p. 
Dudzińskiego nie mam o to pretensji, bo to jest 
najmniejszy atak, który w stronę naszą wymierza. 
Jażeli będzie powtarzał nasze przemówienia, to 
nic nie mam przeciwko temu, tylko niech zaniecha 
tych innych przemówień i innych zamierzeń. Ale 
rzeczywiście pamiętamy doskonale jak w ubiegłych 
Sejmach, w larach 1927 — 30 i 1930 — 35 piętno­
wano te zło obyczaje sejmowe, że odbywały sie 
Wzajemne przetargi o podpisy grzecznościowe. 
Powiedziałem wczoraj na komisji, że grzecznościo­
we podpisy na wekslu prowadzą do niedobrych re- 
•ultatów, że najczęściej polegają na tym aspekcie, 
ie ja podpisałem, ale w przyszłości ty mi podpi­
szesz. Ale za te weksle później sie płaci i przycho­
dzi potem niesmak, że sie tu coś złego stało. 
Analogie zupełną można przeprowadzić, jeżeli 
Chodzi o te podpisy grzecznościowe pod wnioska­
mi ustawodawczymi czy innymi.

Stanowisko postów żydowskich
Dwóch mówców było łaskawych powiedzieć, że 

mniejszości narodowościowe w ogóle nie są objete 
ostrzem tego przepisu. Ja nie czuje sie powołanym, 
ażeby traktować łącznie wszystkie mniejszości, ale 
mam obowiązek mówić w imieniu tej mniejszości, 
którą reprezentuje, to jest imieniem społeczeń­
stwa żydowskiego. Jest nas 5 posłów w Sejmie, jest 
to bezwzględnie cyfra, która nie odpowiada cyfrze 
ludności. Są różne ku temu powody: okręgi, ordy­
nacja wyborcza, najrozmaitsze powody na to wpły­
nęły. Ale ostatecznie jesteśmy społeczeństwem ży- 
Wym, które chce w Sejmie coś powiedzieć i oświad­
czyć, ze swej strony przez swych posłów, chcemy 
Się wypowiadać i także stawiać wnioski, które do­
tyczą spraw ogólnopaństwowych, a nie mniej w 
uprawach, które obejmują potrzeby i zagadnienia 
Społeczeństwa żydowskiego. Tej możliwości po 
Uchwaleniu tej poprawki nie będziemy mieli. A 
stwarzacie dla naa Panowie konieczność przykrą 
1 niedogodną, której chcielibyśmy uniknąć za 
Wszelką cenę podpisywania weksla grzecznościo­
wego i rewanżowania się przez podpisy. My tego 
nie chcemy. Kiedyś potępiono z najwyższego miej­
sca te złe obyczaje — dlaczego Panowie chcecie 
je przywrócić: I czy za tym co proponujecie pano­
wie rzeczywiście przemawia jakaś racja stanu?

Po kuluarach i bufecie
Racja stanu przemawia za tym, żeby poseł, któ­

ry wszedł do tej Izby, miał możność wypełnić swój 
obowiązek. Obowiązkiem fundamentalnym posła 
jest możność stawiania wniosków ustawodawczych 
i innych. Nie jest słuszne narzucanie posłowi obo­
wiązku chodzenia po kuluarach i bufecie sejmo­
wym i wyszukiwania sobie kolegów, którzyby 
chcieli wniosek spółpodpisać. I wtedy co się dzieje? 
Wtedy decyduje grzeczność, znajomość bezpośred­
nia i nadzieja rewanżu. Dojdzie do tego, że będą 
Wnioski podpisywane przez posłów, którzy ich nie 
>nają i którzy może potem na komisji, na plenum 
będą przeciw tym wnioskom występowali, i  pod­
pisali je tylko dlatego, ażeby koledze umożliwić 
Wniesienie tego wniosku, ażeby uzyskać potem w 
fazie potrzeby podpis wzajemny na własnym wnio­
sku. Widzę wszelkie niekorzyści, nie widzę żad­
nych realnych korzyści, żadnego usprawnienia, a 
widzę tylko powrót do dawnych obyczajów, któ­
re były jeszcze możliwe w Sejmie, w którym wy- 
Utępowały zwarte grupy polityczne, ale które do 
tj'm większej niekorzyści prowadzić muszą w 
Sejmie, gdzie nie ma różnych zwartych grup poli­
tycznych.

Poprawka
W tym sensie stając w obronie praw posłów ży­

dowskich i społeczeństwa żydowskiego, żeby jego 
Posłowie mogli wykonywać swe obowiązki wobec 
Państwa i społeczeństwa, pozwalam sobie zgłosić, 
o He będzie odrzucona poprawka p. Bilaka co do 
ograniczenia tej cyfry do 5, mająca na celu zmniej­
szenie niekorzyści, pozwalam sobie zgłosić popra­
wkę, że wystarczy poparcie wniosku, który ma 
być przyjęty do laski marszałkowskiej nie tylko 
Przez 15 posłów, ale grupę posłów liczebnie mniej- 
®*ł. reprezentującą jednak wyłącznie daną mniej- 
■*ość narodową. Proszę Wysoką Izbę, ażeby tę 
Poprawkę raczyła w głosowaniu przyjąć, (Jak 
Wiadomo, poprawka ta została przez Sejm odrza- 
*ona. — Uw. Red.).

PR Z E G L Ą l ,  
*  P R A S Y

Kilka odpowiedzi
Zmuszeni jesteśmy niestety powracać wciąż 

do jednego i tego samego tematu do sprawy 
emigracji żydowskiej. Nie ma dnia, by prasa 
polska nie omawiała tej sprawy, a niemal za­
wsze, z dziwnym jakimś uporem powtarza te 
same argumenty, na które już opinia żydowska 
dała dawno jasne i niedwuznaczne odpowiedzi. 
Powtarza się w kóiko te same wywody, cho­
ciaż autorzy zdają sobie dobrze sprawę z tego, 
że te wszystkie wywody nie mają żadnego kon­
kretnego znaczenia, że jest to walka z wiatra­
kami, że usiłuje się wyważyć dawno otwarte 
drzwi i że faktycznie nie wnosi się nic nowego 
do dyskusji nad poważną sprawą.

„Gazeta Polska" ogłasza artykuł wstępny 
p. t. „Żydzi a problem em igracji". Artykuł ten 
zawiera w pierwszej połowie same cytaty z pism 
wybitnych osobistości żydowskich, a więc W eiz 
manna, Żabotyńskiego, Kaplan-Kogana, Griin- 
bauma, Tartakowera, a także enuncjację Egze­
kutywy Światowego Kongresu Żydowskiego. 
Naturalnie w enuncjacjach wszystkich wybit­
nych osobistości żydowskich można znaleźć ar­
gumenty, omawiające emigrację żydowską. Ale 
jest wyraźnym niezrozumieniem intencji 
w s z y s t k i c h  cytowanych m ówców, jeżeli 
ktoś sądzi, że autorzy ci mają na oku jakiś 
exodus Żydów i że w tym widzą rozwiązanie 
kwestii żydowskiej. „Gazeta Polska" pisze szcze 
golnie o enuncjacji Światowego Kongresu Ż y­
dowskiego, który stwierdził, że ułatwienie emi­
gracji może posiadać wielkie znaczenie p o d  
w a r u n k i e m ,  że rówrjość praw ludności ży­
dowskiej nie zostanie przez to dotknięta. Tę 
enuncjację zaopatruje „Gazeta Polska" w na­
stępujący komentarz:

Stanowisko to, sprzeczne z żywotnymi in­
teresami ludności żydowskiej, a warunkujące 
poparcie naturalnej prężności emigracyjnej 
mas żydowskich przez „sfery kierownicze ży- 
dostwa międzynarodowego1' tym by ,,równość 
praw ludności w krajach emigracyjnych nie 
została przez to dotKnięta", zostało obecnie 
obalone na skuiek dekretów antyżydowskich 
w Niemczech.

W  kwestii, co jest zgodne, a co sprzeczne z 
żywotnym i interesami ludności żydowskiej, to 
już raczej pozytywniej odniesiemy się do enun. 
cjacji Światowego Kongresu Żydowskiego niż 
do komentarza „Gazety Polskiej". Jest to chyba 
jasne. Naszym zdaniem wypadki w Niemczech 
nie są żadnym dowodem. Nieraz już twierdzi­
liśmy 1 powtarzamy jeszcze raz, że pogrom y 
stanowią tragedię dla ofiar pogrom ów, są ciem­
ną plamą dla kultury europejskiej, ale <Ba ru­
chów ludnościowych w wieku XIX  i X X  nie 
mają żadnego znaczenia. I z Niemiec mimo po­
gromów, mimo dekretów antyżydowskich nie 
ma m ow y o masowej emigracji żydowskiej nie 
dlatego, że Żydzi niemieccy nie chcą opuścić 
Niemiec, ale dlatego, że nie mają m ożliwości 
emigracji. Jak gorzka ironia brzmi tego rodza­
ju  powiedzenie:

Opinia polska śledzić będzie reakcję sfer kie­
rowniczych żydostwa światowego z należytą 
uwagą i nie omieszka wyciągnąć stąd odpowie­
dnich konsekwencji. Opinia ta nie da sobie 
wmówić, że na całym globie ziemskim nie spo­
sób znaleźć miejsc®, dla 3 milionów żydów z 
Polski. Ale aby problem ten rozwiązać trzeba 
go chcieć rozwiązać, A tej zdecydowanej woli 
ze strony światowego żydostwa opinia polska 
dotąd nie stwierdziła.

Opinia polska nie chce wierzyć? Jest to na 
szczęście nie cała opinia, tylko jedna je j część. 
Bo zdrowa i trzeźwo patrząca na sprawę op i­
nia polska widzi jasno, jak  przedstawia się 
sprawa m ożliwości em igracyjnych. W ie takzc 
dobrze, że niszczenie majątków żydowskich, ni­
szczenie warsztatów pracy, odbieranie praw ży .

dowskich, może tylko ham ować emigrację, a 
nie może przyczynić się do emigracji. Bezpo­
średnio po pogromach w Niemczech zdawało 
się, że otworzy się cały świat dla emigracji ży­
dowskiej. I cóż się okazało? Okazało się, że nie. 
liczne kraje imigracyjne zamknęły jeszcze bar­
dziej bramy dla imigracji, a cała sprawa emi­
gracji została przekazana komitetowi w Evian. 
Pod koniec artykułu wysuwa „Gazeta Polska" 
jeszcze jeden argument:

Naród polski, który dopiero przed kilkuna­
stu laty zdobył swą niepodległość, wie o tym 
ile ofiar krwi, życia i mienia, zdobycie samo­
dzielnego bytu go kosztowało. Toteż niepowo­

dzenia żydowskich deklamacyj i deklaracji w 
sprawie żydowskiej siedziby narodowej nie 
przekonają go, że stworzenie takiej siedziby 
jest niemożhwością i że Żydzi istotnie uczynili 
w tej sprawie wszystko co jest w ich mocy. 

Jeśli dotychczasowe wysiłki nie przekony- 
wują „Gazety Polskiej" —  to trudno. „Gazecie 
Polskiej" zdaje się, że m oglibyśmy zrobić wię­
cej niż zrobiliśmy w Palestynie. Tylko, że po­
równanie między Polską a Palestyną je.st tro­
chę chybione. Czyż „Gazeta Polska" nic nie wie 
o tym, że Polska stała się niepodległą po 150 
latach niewoli, a Żydzi rozpoczęli odbudowę 
Palestyny po dwu tysiącach lat rozprószenia. 
A zresztą przekonywanie w tego rodzaju spra­
wach jest trudne. Potrzebny jest do tego obiek­
tywizm, a tam, gdzie go brak, tam wszelkie ar­
gumenty przekonywujące są daremne.

Deklamacje i rzeczywistość
Gdy mowa o deklamacjach i  deklaracjach 

ns temat emigracji warto zwrócić uwagę na 
okoliczność, którą podkieśla „H ajnt", pisząc: 

„Pisze się u nas alarmujące artykuły, orga­
nizuje się komitety, szuka się krajów.., Ale 
war lałoby może zrobić eksperyment i pozwo­
lić imigrantom wywieźć część majątku. Okaza­
łoby się wówczas, że cała propaganda emigra­
cyjna jest niczym innym, jak wyważeniem o- 
twartych drzwi. Jesteśmy przekonani, że wów. 
czas prąd emigracyjny przełamałby skalistą 
barierę, która tarasuje mu drogę. Pocóż zre­
sztą szukać krajów, skoro już obecnie mogły­
by tysiące Żydów wykorzystać certyfikaty ka­
pitalistyczne, niewykorzystana a znajdujące się 
w biurach palestyńskich. Faktycznie jednako­
woż robi się emigracji do Palestyny najrozma­
itsza trudności. Nawet emigrację drogą umo­
wy clearingowej doprowadzono do zera. Przy 
tym wszystkim nie ustaje się w nawoływaniu 
o konieczności coraz większej i szybszej emi­
gracji z Polski,

Wszystko to wygląda na żart, na szyderczy 
żart z powodu Iragcznej sytuacji Żydów.

Tak to wygląda w rzeczywistości. Istnieją 
więc —  co prawda ograniczone —  możliwości 
emigracji, dlaczegóż więc nie popiera się jej, 
dlaczego ogranicza się wyłącznie do deklamacji 
na temat je j konieczności, a tam, gdzie istnieją 
konkretne widoki, hamuje się ją  i ogranicza?

Zbrodnia we Lwowie
Na temat wypadków lwowskich pisze „Robot­

nik":
W tym samym mniej więcej czasie, kiedy 

żołnierz polski — Żyd poległ podczas zajmowa­
nia przez wojska polskie okręgu Czadeckiego, 
— inny Żyd — obywatel Polski, zginął we Lwo­
wie, zadigany — dosłownieI — nożami, na te­
renie ,,eksterytorialnym", t. zn. objętym auto­
nomią — tejże wyższej uczelni.

I stanęliśmy wobec problemu dla nas bardzo 
przykrego i niełatwego do rozwiązania.

Byliśmy zawsze — szczerymi i przesonany- 
ml — zwolennikami autonomii wyższych uczel­
ni. Ale — na miły Bóg! — chodziło wszak o 
autonomię pracy naukowej, zrzeszeń młodzie­
ży akademickiej, swobody słowa uczelni, — 
nie o taką ,,autonomię", że na ulicy nie dźgam 
nożem, bo się boję policjanta, a na podworcu 
„eksterytorialnym" pozwolę sobie ile wlezie, 
bo nie boję się ani rekkra, ani woźnego!

Te głosy stanowią wymowny dowód, jak o - 
cenia się zbrodniczy posiew i jego owoce.

(Ro)
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Rząd wniósł do Sejmu projekt budżetu
Warszawa, 30. 11 W dniu dzisiejszym rząd 

wniósł do sejmu projekt ustawy skarbowej na 
rok 1939/40 v. raz z załączonym do niej prelimi­
narzem budżetowym.

Projekt ustawy upoważnia ministra skarbu do 
wydatkowania w roku budżetowym 1939/40 r. su­
my 2.523.141,3 tys. zł., w tym 2.432.507 tys. zł. ty­
tułem wydatków zwyczajnych oraz 34.440,9 tys. 
zł. — tytułem nadzwyczajnych i 6.193,8 tys. zł. 
tytułem dopłat do niektórych przedsiębiorę' w i 
zakładów państwowych.

Na pokrycie wymienionych wydatków służyć 
będą oochouy administracji w sumie 1.693.100 tys. 
zł., wpiaiy przedsiębiorstw w kwocie 106.056,8 
tys. zł., oraz wpłaty z monopolów w kwocie 
7<s5.016,7 tys. zł. Ogólna suma zapreliminowanych 
dochodów przewyższa o drobną kwotę 32 tys. zł. 
globalną kwotę wydatków, jest to więc czwarty 
z kolei zrównoważony budżet, jaki rząd obecny 
składa ciałom ustawodawczym.

Wpłaty do skarbu państwa największych przed 
siębiorstw preliminowane są w wysokości 61 mi­
lionów zł. z Lasów Państwowych, 2C miln. zł. 
z przedsiębiorstwa „Polska Poczta, Telegraf i 
Telefon” oraz 12 miln. zł. przez P. K- P.

W porównaniu z obecnie wykonywanym budże­
tem preliminarz wydatków na r. 1939/40 jest wyż 
szy per saldo o  48.2 miln. zł,, co pozostaje w 
związku głównie z koniecznością podwyższenia 
świadczeń na rzecz oświaty, emerytur i rent, jak 
również zwiększenia ohsługi zobowiązań, wyni­

kających z wykonania planu inwestycyjnego. — 
Wzrost wydatków na oświatę wyraził się kwotą 
przeszło 23 miln. zL, pozycja zaś emerytur i rent 
wykazuje zwiększenie o 14,9 miln. zl.

Go się tyczy dochodów w grupie A. Administra­
cja, to niektóre źródła dochodowe preliminuje się 
na rok 1930,40 nieco niżej otl budżetu na rok 
1938/39. Tak więc zgodnie z art. 12 ustawy skar­
bowej, przewidującej przedłużenie do dn.a 31-go 
marca 1940 r. zmodyiikowanego podatku specjal­
nego, figuruje on w budżecie w zmniejszonej 
kwocie 78 miln. zł. wobec 104,5 miln. zł. w budże­
cie 1938/39 r. i 180 miln. zł. w 1937/38 r. Jak więc 
widać, ulega on z roku na rok systematycznej re­
dukcji, któia w okresie 1939/40 stanowi dla pra­
cowników odciążenie w kwocie 26,5 miln zł. Na­
leży dodać, że ulga ta wyraża się m. in. całko­
witym zwolnieniem od tego podatku wynagrodzeń 
wynoszących od 150 do 200 zł. miesięcznie (przy 
wynagrodzeniach wolnych od podatku dochodo­
wego oraj, opłat emerytalnych), względnie od 165 
do 220 zł. miesięcznie (.przy wynagrodzeniach, od 
których opłaca się podatek dochodowy oraz opła­
ty emerytalne).

Sam układ formalny preliminarza budżetowego 
na r. 193t.'40 nie uległ zasadniczym zmianom w 
porównaniu z układem, stosowanym od roku 
1936/37. Utrzymane też zostały wszystkie ogra­
niczenia wprowadzone do ustawy na r. 1936/37 
oraz w. latach następnych w dążeniu do utrzyma­
nia równowagi budżetowej. Ustawa skarbowa

zawiera też m. in. przepis, że liczba funkcjoua 
riuszow nie może przekraczać ilości etatów oso 
bowych, ustalonych w załączonym wykazie w o-j 
góinej liczbie 61.785, w czym 44.942 stanowisk u 
rzędniczych, 3.645 stanowisk sędziowskich i pro­
kuratorskich oraz 13.198 etatów funkcjonariuszy 
niższych.

Z ważniejszych zmian, jakie wprowadzono dc 
projektu ustawy skarbowej, należy jeszcze wy 
mienić rozszerzenie uprawnień ministra skarbu 
do zwiększania wydatków na pewne określone 
cele w miarę uzyskiwania wystarczającego po­
krycia.

Uprawnienia te rozszerza ustawa skarnowa nf 
określone cele w niektórych resortach, a miano-. 
wicie na wydatki z budżetu wojskowego, na wy­
datki związane z bezpieczeństwem publicznym i 
ochroną granic, oraz dopłaty na rzecz instytucyj 
finansowych z tytułu konwersji pożyczek, wresz­
cie na subwencje gospodarcze z budżetu minister­
stwa przemysłu i handlu.

Nowy preliminarz zawiera podobnie, jak po 
przedni obszerny dział informacyjny m. in. spra­
wozdania z działalności resortów oraz krótki o- 
pis dokonanych czynności w 1937/38 r., w pierw­
szym względnie drugim kwartale 1938/39 r., po 
nadto zaś do planów finansowo - gospodarczycn 
przedsiębiorstw, monopoli i funduszów dołączone 
zostały objaśnienia i analiza ich bilansów.

Kartel fabrykantów stożków 
kapeluszowych

W ostatnich drunch został założOLi. kartel fa­
brykantów stożków i kapeluszy wełnianych- W 
skład powyższego kartelu weszły następujące 
firmy: Jan Bister i Syn w Bielsku, Gustaw Swo­
boda i Synowie w Białej, Siedlecka Fabryka Fil­
ców i Kapeluszy S. A. w Warszawie, oraz Łódz­
ka Fabryka Kapeluszy dawn. Herman Schlee Sp. 
Akc. w Lodzi.

Firmy te ujednostajniły całkowicie warunki 
sprzedaży stożków kapeluszowych oraz kapela­
nów, w szczególności zaś watunki kredytowe o- 
raz cennikowe, jak również doprowadziły do zra­
cjonalizowania piodukcjb W razie dalszego roz­
woju kartelu, jego członkowie zamierzają roz­
szerzyć postanowienia umowy konwencyjnej.

Czy nastąpi powiększenie perso­
nelu kontroli skarbowej?

W części prasy ukazały się wiauomości, że Mi­
nisterstwo Skarbu zamierza powiększyć skład 
personelu kontroli skarbowej o  400 osób. Jak się 
dowiaduje Polska Agtncja Agrarna z miarodaj­
nego źródła, wiadomości te nie są zupełnie a cisie.

Istotnie, w Ministerstwie Skarbu rozpatrywany 
jest podobny projekt, a wysunięty został on z te­
go powodu, że kontrola władz administracji ogól­
nej i zarządów gmin nad wykonaniem ustawy o  
środkach finansowych na popieranie gospodarczo 
uzasadnionego kształtowania cen artykułów rol­
niczych __ niedomaga w dalszym ciągu. Wobec
powyższego Ministerstwo Skarbu nosi się z za­
miarem przejęcia w swoje ręce całej kontroli w 
tym zakresie. Czy jednak projekt ten zostanie 
istotnie zrealizowany na razie niewiadomo. W 
wypadku pozytywnym personel kontroli skarbo­
wej powiększyłby się nie o 400, lecz najwyżej o 
200 osób.

Spadek produkcji przemysłowej 
w października

Obliczany przez Instytut Badania Koniunktur 
Gospodarczych i Cen wskaźnik produkcji prze­
mysłowej obniżył się w październiku br. ze 120-2 
do 118.3 czyli o  1,6 proc. W porównaniu z paź­
dziernikiem r. ub. poziom produkcji przemysło­
wej był wyzszy o  6 proc. Produkcja dóbr wy­
twórczych utrzymała się bez zmiany. Umiarko­
wany spadek produkcji w hutnictwie żelaznym i 
przemyśle elektrotechnicznym był skompensowa­

ny przez wzrost produkcji w przemyśle metalo­
wym. Głównym źródłem obniżenia wskaźnika 
produkcji był znaczny spadek wytwórczości w 
przemyśle włókienniczym Poza tym wyraźny 
spadek wykazuje produkcja energii elektrycznej. 
W pozostałych gałęziach przemysłu produkcja u- 
trzymywała się bez zmian.

Ustawodawstwo gospodarcze
Ukazał się Dziennik Ustaw RP. Nr 92 z dnia 

29 bm., w którym opublikowano m. in. następują­
ce rozporządzenia i oświadczenia o  charakterze 
gospodarczym:

rozporządzenie Min. Skarbu z dnia 23 bm. u- 
stalające termin od którego waluta czeska prze­
staje być prawnym środkiem płatniczym na zie- 
miacn odzyskanych w listopadzie br. we Frydec- 
kiem (poz. 633);

oświadczenie rządowe z dnia 12 bm. w sprawie 
ratyfikacji i wymiany dokumentów ratyfikacyj­
nych protokułu taryfowego z dnia 5 marca br. 
między Rzeczypospolitą Polską a Republiką Ło­
tewską (poz, 634).

Z GIEŁDY
POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.

POZNAS, 31 listopad*. Otręby łytale pin* Zl j r jw .  
Beszta notowań bez zmiany. Tendencja i onroty: pszenici 
187 spokojna, żyto 115 spokojna, jęczmień 441 jpokojna, 
owies 185 spokojna.

GIEŁDA WARSZAWSKA
W ARSZAW A, SI listopada. Kursy zamknięcia. Akcje: 

Bank Polekl 131, Norblln >3.51, Modrzejów 34.54. Żyrardów 
41, Lilpop 41—>1.54, Starachowice 44.25. Wąglel 35. Tenden­
cja nieco mocniejsza.

¥ *  ¥
Papiery procentowe: 3 proc. premiowa poż. inwestycyjn 

I em.: 83.75, 11 em. 82.421/,., 5 proc. poi. konwersyjna 48.54, 
4 proc. pożyczka konsolidacyjna CC. 4 pree. poi. dolarowe 
(dolarówka) 42.25, 4‘/t proc. poi. wewnętrzna 44.25. Ten­
dencja niejednolita.

¥  *  ¥
Dewizy: Belgia 84.85. Gdańsk 144, Holandia 284.24, Ko­

penhaga 111.71, Londyn 24.78, Nowy Jork czek 5.3* 7/8, 
Nowy Jork telegrailczny 5.31'/#, Oslo 124.25, Parył 13.81# 
Praga 18.24. Sztokholm 127.75. Szwajcaria 1121.55, Wiochy 
28.12. BerMn 212.54. Teadencja niejednolita.

Sezon pomarańczowy w Palestynie
w całej pełni

Jerozolima, 30. 11. (ŻA T ). Sezon pomarań­
czowy rozwija się na razie pomyślnie. WlLy- 
scy plantatorzy opodatkowali się w wysokości 
2 mils od każdej skrzynki pomarańczy na rzecz 
Kofer Hajiszuw, co temu funduszowi przyspo­
rzy conajmniej 12.000 funtów. Również arabscy 
eksporterzy opodatkowali się w tej samej w -

WP. Salomonowi BADSPRECHEBOWI W RAZ Z BO- 
DŻINA S powodu śmierci Ich bl. p. CÓRKI wyrażamy 
najserdeczniejsze współczucie

HERMANOWIE WALDMANNOWTE.
Biała • Bielsko.

sokości na rzecz arabskich funduszów narodo­
wych, gdyż terroryści grozili im w przeciwnym 
razie zniszczeniem plantacyj i transportów po­
marańczy. Z  niepokojem  oczekuje się, czy ter­
roryści przeszkadzać będą transportom kolejo­
wym  do Haify, tą drogą wypadnie przewieźć 
conajmniej trzy i pół miliona skrzynek.

Port tel-awiwski zdoła w bieżącym sezonie

wyekspediować 2 m iliony skrzynek, czyli 2 ra­
zy tyle, co  w  zeszłym roku. Po pewnych inwe­
stycjach zdolność naładunkowa portu tel-awiw- 
skiego wzrośnie w przyszłym sezonie do 3 i poł 
miliona skrzynek.

Doniosłe znaczenie będzie miał ukałd, który 
mt b yt zawarty między eksporterami żydow ­
skimi w Palestynie a „California Citrus E.t- 
changć", która kontroluje eksport pomarańczy 
z Ameryki. Dzięki temu układowi uniknie 
zbędnej konkurencji na rynkach europejskich- 
Układ ten opracowany został przez komitet na 
czele którego stoją: dyrektor Anglo-Palestine 
Bank Z. Hoofien, Dyrektor Towarzystwa „Par- 
dess“  M. Jaffe oraz Harri W iteles z centralne­
go Banku Instytucyj Spółdzielczych.

Arabski eksport pomarańczy jest znacznie 
bardziej chaotyczny, niż żydowski Finna an­
gielska „Trade and General Deveiopement 
Trust" siara się obecnie zorganizować arabski 
eksport pomarańczy.
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Czwartek, 1 grudnia
STACJE KRAJOWE

K R A K Ó W . 6.57 P leśń  p ora n n a ! 7 A u d y c ja  p ora n n a ; 
S.iu M u iy k u  z  p ły t  ora z  •wiadomości b ie żą ce ; 8.45 S srzy n k a  
d la  d zieci w ie jsk ich  w op r  T o li  E e lt in g e r o w e j; 11 A u d y ­
c ja  d la  szk ó l: „N a  S ląsaą  nu tą " p ora n ek  m uz. d la  szkól 
p ow szech n y ch ; 11.25 M uzyka z p ły t ;  11.57 S y jn a l  czasu , 
h e jn a ł; 12.U3—13 A u d y c ja  p o łu d n io w a ; 14 M u zyk a  z  p ły t ;  
14 50 P rogra m  na dzień  n a stęp n y ; 14.55 S praw y g o s p o ­
d a rcze ; 15 „Ś w ia t w k o lo ra ch "  p ora d , d la  m łod z ieży  w y g i. 
W an d a  B o y e ; 15.15 K ło p o ty  1 ra d y : „A n d z ia  d z ięk u ję  za 
s lu ib ę "  aud. w  opr. I re n y  G om b row icz : 15.80 M u zyka  o- 
b lad ow a  w w yk . M ałe j ork . P . B . p od  d yr . Zdz. G órzyń ­
s k ie g o ; 16 D zienn ik  p o p o łu d n io w y ; 16.05 z W arsza w y : 
w ia d om ości go sp o d a rcze ; 16.15 „ Z  ż y c ia  rob otn ik a  od czyt 
d la  m łod z ieży  lice a ln e j w y g ł. J e rz y  M ich a łow sk i; lb.35 
B e c it . fo r t . J ó ze fa  S m id ow icza ; 17.10 Z w iedzam y atom , 
p oga d . w y g ł. M arian  K a p ita ń czy k ; 17.20 M u zyk a  norw e­
s k a  w  w y k . D ezyderiu sza  D a n czow sk iego  (w io l.)  1 W lad . 
B ą czk ow sk ieg o  ( fo r t .) ;  18 D o b ry  w ieczór  p ań stw u  — w  
opr. St. B ron iew sk iego ; 18.10 P ieśn i o p tak ach  w w y k . Z o ­
f i i  B om ei (śpiew ) 1 Z o fi i  P ożn ia k ow e j ( fo r t .) ;  18.30 Ż y c io ­
ry s y  in stru m en tów : B od zin a  s ck rzyp cow a  (w io l., a ltów ka 
i  sk rzyp ce ), g a w ęd a  m uz. w opr. Z o fii  Ł a w csk ie j; 19 K on ­
ce r t  ro zry w k o w y . W y k o n a w o y : J u lia  U n ick a  i  U en ry k  Że­
g la r s k i (p iosen k i 1 d u oty ). Z y gm u n t O sińsk i (sak sofon ),, 
M a ła  o rk ies tra  Jazzow a; 20.85 A u d y c je  in fo rm a o y jn e : 
da ien n ik  w ie czo rn y , w iad om ości m eteoro log iczn e  i  sport., 
N asz p rog ra m  na ju t r o ; 21 „B ozw óJ  p rzed sięb iorczośc i 
p ry w a tn e j"  — m in . K la rn e r ; 31.10 R ecita l śp iew aczy  Ig a . 
D y g a sa  (te n o r ); 21.30 P och od n ie  w ie k ó w : „G rz e g o r z  V I I "  
aud. w  opr. M iecz. G ąbarow icza , p r o f . U . J . K . ;  23 L o­
k a ln e  w ia d om ości sp ortow e; 22.05 B óżn e  p o ję c ia  f i lo z o f i i !  
od czy t  w y g i. d r  F r . K a lic iń sk a ; 22.20 M u zyk a  salonow a  
w  w y k . tria  sa lon ow ego  E m ila  F ilip o w sk ie g o ; 23—23.05 O- 
statn ie w iadom ości dzien n ika  w ieczorn ego , kom unikat m et.

W A R S Z A W A . 6.30 A u d . p ora n n a ; 7 p . K ra k ó w ; 13 A u d . 
d la  m łod z ieży  w ie js k ie j ; 18.80 p. K ra k ó w ; 22 N a jp ię k n ie j­
sze k w a rtety  1 k w in te ty  k la sy k ów  w iedeńsk ich ; 22.55 Prze- 
illąd  p ra sy ; 23 p . K ra k ó w ; 23.05 K on cert m u zyk i p o lsk ie j.

L W Ó W . 8.5*. p . K ra k ó w ; 14 K on ce rt  ży cze ń ; 14.45 W lad. 
g o sp o d .: 14.50 G ie łd a  lw o w sk a ; 1* p . K ra k ó w ; 1* W lad 
b ież. z m iasta  1 p r o w in c ji ; 18.05 A u d y c ja  dla w ai; 18.80 
p . K ra k ó w : 22.05 P ieśn i a m eryk ańsk ich  k om p ozy torów  w 
w y w . O lg i Ł ady (sop r .); 22.25 P rzeg lą d  f i lm o w y ; 22.85 W ie ­
c z ó r  lite ra c k i; 23 p . K r a k ó w ;

K A T O W IC E . 5.80 „D z ie ń  D o b r y " ;  7. p. K r a k ó w ; 14 M u- 
zy k a  ob ia d ow a ; 14.50 C hw ilk a  apołeczn a; 14.55 W ladom . 
b ież. 1 g ie łd a ; 15 p . K ra k ów ; 18 „U s u w a jm y  zak łócen ia  w 
od b iorze  r a d io w y m " ; 18.10 „ Z  a lbu m u s p e a k e ra " ; 18.80 p . 
K r a k ó w ; 22 R ozm ow ę ze s lu ohaczam l p rzep r. J .  T ęp a ; 
22.10 „W e s o ły  w ie cz ó r "  23 p . K rak ów .

ŁÓDŹ. 5.30 A u d y c ja  p ora n n a ; 7 p . K ra k ó w ; 14.50 Ł ódzk ie 
w ia d om ości g le ld .; 15 p. K ra k ó w ; 18 „O  m lo o e j Ł od z i 1 
o  m łod ą  Ł ód ż“  —  p o g a d .; 18.10 P ły t y ; 18.20 O w szystk im  
p o  troszk u ; 18.30 p . K ra k ó w ; 22 „R o b o tn ic y  w sp ó lw iaści- 
oie lam i f a b iy k "  —  p o g a d .; 22.10 K on cert żyozeń  Ł ód zk ie j 
R o d z in y  R a d io w e j; 23 p . K rak ów .

STACJE ZAGRANICZNE
18 D B O IT W 1 C H : K on cert w ok a lny . LO N D Y N  B E G .: A ud . 

d la  d z iec i. R A D IO  P A B 1 S : 18.05 M u zyk a  kam eralna. 
B Y G A : 18.30 K on ce rt  m u zyk i ło tew sk ie j.

19 F L O R E N C J A : M u zyk a  rozry w k ow a . L O N D Y N  B E G .: 
M u zyk a  taneczna, B O B D E A U K : 19.30 M u zyka  k am era l­
na . R Y G A : K on cert sy m fo n iczn y . S O F IA : K on ce rt  B ee- 
th oven ow sk i.

20 S O F IA : P ieśn i B eeth oven e . W IE Ż A  E IF F L A : K on cert 
s o lis tó w . K O P E N H A G A : 20.10 K on ce rt  sy m fo n iczn y . 
M E D IO L A N : 20.30 M u zyka  rozry w k ow a . D B O IT W IC H : 
„M in s tr c ie  z K e n tu ck y "  — ra d iorew ia  m urzyń ska .

21 B R U K S E L A  F L A M .: M u zyk a  lek k a . H 1L V E K S U M  I I . :  
W io sk a  m u zyk a  op erow a. LO N D YN  B E G .: K o n ce rt  sym - 
lo n ie z n y . M E D IO L A N : P ro g ra m  ro zry w k o w y . B E N N E S : 
K on cert o rk ie s tro w y . B ZY 'M : K on cert sy m fo n iczn y . 
W IE Ż A  E I F F L A : K on cert. T A L L IN : 21.10 K on cert w ie­
cz o rn y . S T R A S B U R G : 21.15 K on cert o rk ie s tro w y . R A ­
D IO  P A K IS : 21.30 K on cert sym fon iczn y , w p ro g r . m u ­
z yk a  ro sy jsk a .

22 F L O R E N C J A : M u zyk a  taneczna . LO N D Y N  B E G .: 
„S w in g  M u sie " . M E D IO L A N : K on ce rt  ro zry w k o w y . 
S T E A S B U E G : O statnie p rzeb o je , 22.10 „M a d am e T ur- 
lu p in "  — op era  kom . G u irauda. POSTE P A B IS IE N : 
P rog ra m  ro z ry w k o w y . B A D IO  R O M A N IA : 22.15 P ieśn i 
i tańce. L E O IT W IC H : 22.25 U tw ory  k am era ln e H aendla. 
L U K S E M B U R G : 22.4- K on cert sy m fo n iczn y .

23 H 1L V E B SU M  I I . :  K on ce rt  ro z ry w k o w y . P O ST E  P A - 
R IS IE N : 23.07 A ud . z  cy k ln  „Ś w ia to w e  s ta w y ". K O ­
P E N H A G A : 23.15 M u zyk a  taneczna. M E D IO L A N : M u­
z yk a  taneczna .D B O IT W IC H ; 23.20 M ało znans o p e ry  — 
k on cert. i ,

DO PALESTYNY 
PRZEJAZDY TURYSTYCZNE 

PRZEZ KONSTANZĘ, TRIEST I MARSYLIĘ 
ORGANIZUJE SPRAWNIE I SZYBKO 

EGZEKUTYWA ORGANIZACJI SYJONISTYCZNEJ 
KRAKÓW, WIELOPOLE 9. (TEL. 108-84)

GRUDZIcH

1
CZWARTEK

Wscnod sionca 
8 o 00 m

Zachód siońca 
3 g 24 m

7 Ki siew 5699

Przewidywany przebieg pogody w dnia 1 XII. 
1938 r.; Pogoda o zachmurzeniu dużym i miejsca­
mi zwłaszcza na zachodzie przelotne deszcze. — 
Nieco cieplej. Umiarkowane wiatry * kierunków 
południowych.

— m i  — n w
Otwarcie „Uniwersytetu Ludowe* 
go“ przy stów. „Ceirej Mizrachi“  
w Krakowie

Stow. „Ceirej Mizrachi” w Krakowie otwiera 
tradycyjny „Uniwersytet Ludowy" cyklem refe­
ratów najpoważniejszych prelegentów naszego 
miasta na lematy aktuaLne, literackie oraz wie­
dzy ogólnej i żydowskiej. Uroczystego otwarcia 
Uniwersytetu Ludowego dokona w piątek, dnia 2 
XII. br. o godz. 7.30 wieoz w lokalu własnym, 
Dietla 11 tow. Pt Scheinman. Inauguracyjny re­
ferat wygłosi tow. mgr Edward Rostha) n. Ł 
„Palestyna — kraj naszego wyzwolenia”.

Zebranie miodzieży żyd. z Nie­
miec w Hisiaorut tianoar 
iiechaluci

Z inicjatywy Kierownictwa Hfstadrut Hanoar 
Hechalucj odbyła się w niedzielę zbiórka żydow­
skiej młodzieży z Niemiec, na którą przybyło Ok. 
200 towarzyszy.

Zebranie imieniem Organizacji zagaił zebranie 
tow. Hecht, poezetn tow. dr Herschdórfer wygło­
sił piękny relerat o  roli Żydów w kulturze i cy­
wilizacji światowej i zadaniach współczesnych 
młodzieży żydowskiej. O planie pracy i wytycz­
nych organizacyjnych mówiła tow. mgr Hoch- 
mannowa.

Po dyskusji, w której wzięło udział szereg to­
warzyszy z Niemiec uchwalono stworzyć „Ar 
beitsgemeinschaft” syjonistyczne; młodzieży z 
Niemiec. ^

Z Towarzystwa Filozoficznego 
w Krakowie

Dziś we czwartek o godz. 6 wiecz. w sali Se­
minarium Filozoficznego (ul. Piłsudskiego 4, I. p.) 
Ks. Doc. Dr Jan Salamueha zast. prof. Uniw. Jag. 
wygłosi odczyt pt. „Logika stara i nowa w wie­
kach średnich”.

Dwa pożary
Krakowska straż pożarna wyjechała wczoraj 

o godz. 11-lej przedp. na ul. Barską, gdzie w  skła­
dzie węgla p. Wasseriaufa zapaliła się szopa. — 
Ogień został po krótkiej akcji ugaszony. Część 
szopy uległą zniszczeniu.

Drugi pożar wybuchł o godz. 3-ciej pop. w 
Szkole Przemysłowej przy Alei Mickiewicza. Tu­
taj zapalił się sufit w jednej z sal, na skutek wa­
dliwej budowy przewodów kominów. Po wycię­
ciu 6 m. kw. sufitu straż ogień ugasiła.

Ofiara nożowników
Wieczorem powstała bójka przed bramą domu 

przy ul. Wrzesińskiej 7, w czasie której dwaj nie- 
ustaleni na razie osobnicy zadali ranę kłutą no­
żem powyżej prawego oka Józefowi Krukowi, 
handlarzom owoców, zam. przy ul. Józefińskiej
L. 7.

DZIŚ POSIEDZENIE KEREN HAJESOD. 
Dziś 8-a wiecz. w lokalu własnym posiedzenie 
komitetu współpracowników K. H.

_  ORGANIZACJA WIZO zamierza uruchomić 
W grudniu br. „Kurs dla pielęgniarek" pod kie­
rownictwem lekarzy-peiiatrów i zawodowych 
pielęgniarek. Liczba zgłoszeń ograniczona. Infor­
macji udziela Sekretariat Wizo, Szewska 4 codz. 
od 12—1

— WIZO, SZEWSKA i. Dziś o  godz. 5 pop. po­
siedzenie wydziału.

B I. p .

Marceli Sonne
D ypl. In żyn ier 

la t 2 8
zginął dnia 21 lislopada w Haifie pełniąc 
ochotn czą służbę w obronie Kraju i Narodu 
żydowsk.ego, o czym zawiadamia w głębokim 
smutku pogrążona

Rodzina
Upruza tlę o zaniechanie składania wizyt

k on d o le n cy jn y ch .

Premiowanie książeczek 
oszczędnościowych

Dnia 28 listopada 1938 r. odbyło się w  PKO 
czwarte publiczne premiowanie książeczek osięd- 
nościowych premiowanych serii V grupy , 3 “ .

W przemiowaniu brały udział książeczki, na któ­
re wniesiono wszystkie wkładki za ubiegły kwar­
tał w terminie do dnia 31 października 1938 r.

Premie po zł. 500.— padły na nr. nr.; 634076 
647880 649994 653679 662038 676332 686638.

Premie po zł. 250.— padły na nr. nr.: 600586 
604262 606105 613717 614128 614360 614756 618900
618957 619483 620535 622893 623496 624281 631656
632484 632531 640834 649383 650681 651558 652907
655558 658276 661052 66o999 664615 670046 673970
685774.

Premie po zł. 100.— padły na nr. nr.: 600472 
600773 601262 601348 601858 602494 602650 603402
603639 604312 604523 604693 605963 607894 607983
611337 612538 614911 615056 615507 619994 620384
620745 623056 623552 624520 625376 625754 626063
626533 626751 626871 628496 628638 628676 630981
633998 634135 634666 636164 637843 639709 641605
641735 644511 644565 644837 644846 645140 645747
646374 647178 648085 650406 650517 651121 651248
051777 651908 65l9u9 6o252ż 653730 654159 654452
654805 655081 655205 655547 658329 658657 659020
600698 661497 661763 663052 663198 663683 664275
665528 665718 605838 665896 666049 666720 667669
668397 669460 671479 671833 672024 672363 672372
673472 674216 674920 677722 678199 678777 679299
679327 679779 679996 680700 681536 681603 681905
682269 683518 683989 684391 686017 687136 687381.

298 premii po 55.— zł.
Po raz drugi padła premia zŁ 250.— na książe­

czkę nr. 632531, zł. 50.— na książeczkę nr. 623525.
Ogółem padło 448 premij n? sumę zł. 37.200.—
O wylosowanych premiach właściciele książeczek 

są powiadomieni listownie.
Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów oszczędno­

ściowych serii V jest stały wzrost liczby premij 
w  miarę wzrastania wkładów na książeczce, przy 
czym po otrzymaniu premii, książeczki nie tracą 
swej wartości, lecz nadal biorą udział w nastę­
pnych premiowaniach pod warunkiem regularnego 
opłacania dalszych składek.

Premie wylosowane w poprzednim premiowa­
niu, dotychczas nie padjęte; zŁ 250.— nr nr.: 
655394 659340.

Zł. 100.— nr. nr.: 636794 663315.
Zł. 50.— nr. nr.: 612248 632896 637406 638630 

654333 667922.

—  II. TURNUS ZAPRAWY NARCIARSKIEJ
dla pań i panów rozpocznie się jutro w piątek 

j o godz. 8 wiecz. w  sali Ż. T. ti. Boczna Skawiń- 
j ska 13. Zaprawa odbywać się będzie ponadto w 
t niedziele od 10—U przedp. Zapisy przed lekcją 

w sekretariacie (Telefon 215-84). Sala i szatnie 
1 są centralnie ogrzewane.

— l e g it y m a c j e  n a r c ia r s k ie  p  z . n .
i nalepki na r. 1938/39 są już do nabycia w sekre­
tariacie ż. T. G. codziennie od 4—8 wiecz. Tele­
fon 215-84.

— POSIEDZENIE TOW. PSYCHIATRYCZNE­
GO. W piątek 2 bm. godz. 19 min. 15 odbędzie się 
w  sali wykładowej Kliniki neur.-psych. U. J. po­
siedzenie naukowe Krakowskiego Oddziału Pol­
skiego Towarzystwa Psychiatrycznego i Krakow­
skiego Towarzystwa Neurologicznego z następu­
jącym programem: 1) Odczytanie protokołu z
ostatniego posiedzenia, 2) dr Thur: Przyp. po­
wracającego zespołu Manifer’a o  tle kryptogen,
3) dr Jarema: Od jawy organiczne ze strony o- 
środkowego układu nerwowego w  czasie lecze­
nia szczepionką durową, 4) dr Bornstcin: 2 przyp. 
uszkodzenia okolicy wzgórków czworaczych, 5) 
dr Elber: Guz przysadki mózgowej, 6) dr Landau: 
Przyp- nawracających zaburzeń psychotycznych 
ze zmianami wzrokowymi, 7) dr Sfisser: Przyp. 
po operacji dużego opon laka "
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Poświęcenie synagogi 
żołnierskiej

Warszawa, 30. 11. Sin. W niedzielę 4 gru­
dnia, odŁędz^e się w Warszawie przy ul. Ja­
giellońskiej poświęcenie pierwszej w Polsce 
synagogi żołnierskiej. Budowa synagogi 
trwała rok czasu.
Z Państwowej Rady Oświecenia 
Publicznego

W arszawa 30. 11. PAT. Dnia 30 listopada 
1938 r. rozpoczęło się w ministerstwie W R i OP. 
posiedzenie Państwowej Rady Oświecenia Pu­
blicznego.

Zebranie zagaił pan minister W R  i OP, wi­
tając na wstępie w gorących słowach p. Piotra 
Feliksa prezesa Polskiej Macierzy Szkolnej 
ziem odzyskanych Śląska Zaolziańskiego, długo 
letniego dyrektora gimnazjum J. Słowackiego 
w Orłowej. Następnie w obszernym referacie 
pan minister om ów ił perspektywy rozwoju 
szkolnictwa polskiego na tle innych krajów 
europejskich, po czym —  zgodnie z przewidzia­
nym programem obrad —  wygłosili krótkie 
referaty inform acyjne dyrektorowie departa­
mentów ministerstwa W R  i OP. O godz. 10.45 
pan minister otworzył dyskusję, która trwa na­
dal.

Obrady C. K. W. P. P. S.
Warszawa 30. 11. (Sin.) W  dniu dzisiejszym 

rozpoczęty się obrady C. K. W . P. P, S. pod 
przewodnictwem Arciszewskiego. Pierwsza 
część obrad poświęcona została zagadnieniom 
sytuacji politycznej w Polsce. Po grunto­
wnym przedyskutowaniu ogólnego i między­
narodowego położenia Polski została stwier­
dzona zupełna zgodność poglądów P. P. S. i 
klasowego ruchu zawodowego. C. K. W . uznał 
za konieczne po przeprowadzeniu kampanii w y­
borczej do samorządów położyć największy 
nacisk na sprawę szybkiej zmiany ordynacji 
wyborczej do Sejmu. C. R. W . nie wątpi, że w 
akcji na rzecz szybkiej zmiany ordynacji 
P. P. S. będzie mogła współpracować z ruchem 
ludowym i wszystkimi czynnikami demokra­
tycznymi w Polsce. Poza tym uchwata poddaje 
krytyce ostatnie dekrety.

Robotnicy sezonowi wracają
Warszawa, 30. 11. Sin. Rozpoczęły się już 

powroty sezonowych robotników rolnych za­
trudnionych w państwach bałtyckich. Przy­
był pierwszy pociąg z Łotwy wiozący 800 ro­
botników. Rząd łotewski powiadomił pulskie 
władze o ratyfikacji specjalnej umowy w 
sprawie zapewnienia opieki sezonowym ro­
botnikom wyjeżdżającym do Łotwy.

178.000 osób jechało bez biletu
Warszawa, 30. 11. Sin. Władze kolejowe 

podjęły ostatnio wzmożoną walkę z tzw. ga­
powiczami. Stwierdzono, że w roku 1937 je ­
chało bez biletów 178.000 osób.

Aresztowania żydów polskich 
w Gdańska

Gdynia, 30. 11. 2AT. W  ciągu ostatnich dni 
tajna policja w Gdańsku znów dokonała rew i­
zji w licznych mieszkaniach żydowskich, w ho­
telach i pensjonatach. W ielu Żydów, obywate­
li polskich, zostało aresztowanych.

Chiny nie otrzymają pożyczki 
w Ameryce

Nowy Jork 30. 11. PAT. Chińska misja f i ­
nansowa spotkała się tu z niepowodzeniem, 
rząd amerykański odm ówił bowiem udzielenia 
rządowi chińskiemu pożyczki, potrzebnej na 
zakop materiałów wojennych w Stanach Z je ­
dnoczonych. Zakupy te odbyw ać się będą w 
dalszym ciągu za walutę chińską.

E. BODO, HANKA KARWOWSKA, JACEK W05ZCZEROWICZ 
JOZEF W ĘGRZYN, STANISŁAWA ĆWIKLIŃSKA

odtwarzają ■ ■  AA g  g  1 1  wedtug głośnej powieści M. UKNIEWSKIEJ

M K  A l  n  T  wkrótce w  kinoteatrze .W ANDA*
główne role 

w filmie

Protestacyjne posiedzenie
Izby Deputowanych - zam erza.ii zwołać socjaliści

Sprzectw  klubów  p ra w ic o w y c h
Paryż, 30. 11 PAT. W  odpowiedzi na apel 

socjalistów, zwołujący na piątek deputowanych 
celem zorganizowania protestacyjnego posie­
dzenia, które m iałoby wywrzeć nacisk na rząd 
o zwołanie parlamentu, kluby prawicowe od­
powiedziały dziś, że w zebraniu tym nie wezmą 
udziału i jednocześnie wezwały biuro Izby De­
putowanych, by na wszelki wypadek przedsię­
wzięło środki celem uniemożliwienia socjali­
stom ewentualnego demonstracyjnego okupo­

wania sal posiedzeń Izby.
Socjaliści ze swej strony ogłosili dzisiaj w 

prasie zaprzeczenie wiadomości, przypisują­
cych im intencję okupowania jakiejkolwiek 
sali w Izbie Deputowa.tych, oświadczając, że 
tego rodzaju demonstracja nie leżała wcale w  
ich zamiarach i ze jedynym  celem posiedzenia 
jest tylko uchwalenie wniosku o jak najszyb­
sze zwołanie parlamentu.

Poseł Beran desy gno wany m prem erem
Praga, 30. 11. PAT Dziś w godzinach wie­

czornych premier gen. Syrovy Siożył na ręce 
nowoobranego prezydenta Hachy dymisję ca­
łego gabinetu czeskosłowackiego. Prezydent 
Hacha dymisję przyjął, prosząc gen. Syrorego 
i pozostałych ministrów o pełnienie swych fun- 
kcyj do chwili powołania nowegu rządu.

Dymisja gabinetu gen. Syrovego oznacza jed ­
nocześnie ustąpienie obu rządów autonomisty- 
cznych. Prezydent republiki powierzył misję 
tworzenia nowego gabinetu posłowi Rudolfow i 
Beranowi, przewodniczącemu czeskiego stron­
nictwa jedności narodowej.

Krwawe zgromadzenie przed­
wyborcze w  Kroacji

7 śmiertelnych ofiar satwy żandarmów w tłum. — 9-ciu rannych
Białogród, 30. 11. FAT. Ogłoszono tu o fi­

cjalny komunikat w sprawie krwawych zajść, 
Które wyaarzyły się ub egłej niedzieli w cza­
sie przedwyborczego zgromadzenia w m iejsco­
wości Primostel (K roacja). Z komunikatu te­
go wynika, że żandarmi zaatakowani przez

składający się z 500 osób tłum, zmuszeni zosta­
li do oddania, po trzykrotnym ostrzeżeni* 
salwy w tłum. 5 demonstrantów zostało zabi. 
tych na miejscu, 2 zmarło w szpitalu, a 9 od­
niosło rany.
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Przyszłe stosunki 
japońsko-chińskie

Tokio, 30. 11. PAT. Agencja Domei donosi: 
Dziś rano odbyła się w obecności cesarza kon­
ferencja, w której wzięli udział szef sztabu ge­
neralnego, ministrowie w ojny, marynarki, f i­
nansów oraz spraw wewnętrznych, jak również 
przewodniczący rady przybocznej. Na konfe­
rencji tej zatwierdzono zasady opracowanego

Interwencja w sprawie 
Bnej Brlth

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 30. 11. (A) Do Warszawy przybyli 

przewodniczący zlikwidowanych Stowarzyszeń 
Bnej Brith, którzy podjęli interwencję w Mi­
nisterstwie Spraw Wewnętrznych i w Minister­
stwie Oświaty, gdzie złożyli dokumenty stwier­
dzające, że organizacja Bnej Brith nie była lożą 
masońską lecz stowarzyszeniem humanitarnym.

 O ------

O międzynarodową współpracę 
intelektualną

Paryż 30. 11. PAT. Minister spraw zagrani­
cznych Bonnet przyjął dzisiaj 52 przedstawi­
cieli państw europejskich i poza europejskich 
z okazji otwarcia międzynarodowej konferen­
cji, m ającej na celu zawarcie układu o między­
narodowej współpracy intelektualnej.

przez rząd planu w sprawie przyszłych stosun- 
■ ków japońsko-chińskich. W  najbliższym cza- 
' sie zostanie opublikowany oficjalny komuni- 
j kat, zawierający wytyczne nowego programu 

polityki japońskiej.

Zażegnany konflikt 
angielsko-japoński

Hong-Kung, 30. 11. (R ) W ojska japońskie 
w ycofały dziś na skutek przeprowadzonych 
ostatnio japońsko-brytyjskich rozmów swoje 
oddziały z granicy obszaru Hongkong. Znacz­
na liczba Chińczyków mogła skutkiem tego po­
w rócić do swych siedzib, a pewnego rodzaju 
naprężenie stosunków m :ędzy Japonią a W. 
Brytanią zostało usunięte.

Zderzyła się taksówka 
z tramwajem

Poznań, 30. 11. PAT. Przy zbiegu ul. Dą­
browskiego i Mickiewicza nastąpiło zderzenie 
taksówki z tramwajem, w wyniku czego, ja ­
dący w samochodzie wicedyrektor Zakładu 
W zajem nych Ubezpieczeń W itold Radomski 
doznał poważnych kontuzyj. W  stanie ciężkim 
przewieziono go do szpitala, życiu  jego nie gro. 
zi niebezpieczeństwo.

Wrzenie w Irlandii
Londyn 30. 11. PAT. Z Belfastu donoszą, iż 

w Irlandii północnej, republikanie irlandzcy 
dokonali szeregu zamachów, wysadzając w 
powietrze kilkanaśc-e obiektów straży granicz­
nej na drodze z Dublina do Belfastu. Akcja 
ta jest protestem przeciwko wydanemu przez 
rząd w Ulsterze zakazowi odbywania irlan­
dzkich zgromadzeń patriotycznych. Poli­
cja prowadzi energiczne śledztwo. Dotychczas 
nie dokonano żadnych aresztowań.

KRONIKA TELEGRAFICZNA
— W  m iejscowości Bielefeld (Niem cy) nastą­

piło wczoraj zderzenie samochodu z manewru 
jącym  na dworcu pociągiem towarowym. 5 osób 
jadących samochodem, zgnięło na miejscu.

— Dowództwo floty japońskiej zawiadom iło 
dyplomatycznych przedstawić eli W . Brytanii, 
Stanów Zjednoczonych, Francji i W łoch, że 
wobec dalszego utrzymania zakazu żeglugi na 
Yangtse kanonierki cudzoziemskie, zamknięte 
na tej rzece, będą odprowadzone ppd konw o­
jem do Szanghaju.
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SŁUŻBA BONOWA
Wśród lekarzy domowych poruszane jest ostatnio 

coraz częściej zagadnienie, które moinaby nazwać 
zagadnieniem służby domowej w ubezpieczeniach 
społecznych. Według wykazów Ubezpieczalni War­
szawskiej z 1937 r. stanowiąca najliczniejszą gru­
pę zawodową, służba domowa (72.083 osoby) wy­
korzystała ogółem 1.138.911 porad, jednocześnie 
statystyka podaje, że, gdy na 1 ubezpieczonego 
przypada w ciągu roku przeciętnie 11 porad, to 
współczynnik ten dla służby domowej wynosi 15.8. 
Opierając się na tych danych, możnaby dojść do 
wniosku, że wielka częstotliwość wizyt wynika tu 
albo ze specjalnie niekorzystnych narażających 
na zachorowanie warunków pracy, albo, że służ­
ba domowa, rekrutująca się przeważnie z elemen­
tu wiejskiego, okazuje wyjątkową umotywowaną 
pozbawieniem do czasu zatrudnienia pomocy lekar­
skiej, troskę o zdrowie.

Opinia lekarzy jednak skłania się zgodnie do 
stwierdzenia, że ma się tu do czynienia raczej z 
dużą dozą przesady ze strony pacjentów, pewnej 
nadwrażliwości — nie trzeba zapominać, że 87.9% 
służby domowej stanowią kobiety — i z wyraźną 
chęcią wykorzystania ile się tylko da przywilejów 
ubezpieczenia, choćby z czyją krzywdą, czemu 
sprzyjają na ogół warunki pracy. Tak np. robotni­
ca ograniczona ściśle terminem swych zajęć, po­
siada mniejszą możność dowolnego i częstego ko­
rzystania z przysługującej jej pomocy lekarza. Dla 
pomocnicy domowej natomiast wizyta u lekarza, 
absorbująca nawet parę godzin czasu, jest pożądaną 
okazją do oderwania się od pracy, nie napotyka­
jąc na ogół na sprzeciw pracodawców. Poczekalnia 
doktora staje się więc wygodnym terenem spotkań 
„towarzyskich**, lekarzom w ich praktyce zbyt do­
brze jest znany powszechny typ służącej, która 
poowłuje się na objawy urojonej lub tendencyjnie 
rozdmuchiwanej choroby, wymienia doskonale 
podpatrzone symptomy cierpień swyeh chlebodaw­
ców, zabierając zupełnie nieraz niepotrzebnie czas.

Pomimo, że duża częstotliwość porad zapewnia 
lekarzowi ciągłość kontroli nad zdrowiem i łatwość 
zwalczania chorób, zwłaszcza społecznych, to jed­
nak przede wszystkim służby domowej nie jest on 
w stanie skłonić do leczenia np. chorób wenerycz­
nych. Fachowa prasa lekarska podkreśla ostatnio 

SVóraz częściej ich grozę przez fakt, że służba do- 
.{rjowg staje się ich rozsadnikiem tym niebezpiecz­
niejszym, ii jest dopuszczona do domowego życia 
rędziny, ie  dotyka się ubrań, przyrządza posiłki, 
opiekuje się dziećmi. Występuje tu charakterystycz­
ne zjawisko: wyjątkowa gorliwość leczenia chorób 
często urojonych przy jednoczesnym zaniedbywa­
niu i tajeniu istotnie ważnych schorzeń, któreby 
mogły zdyskwalifikować w oczach chlebodawców. 
Brak przymusu leczenia chorób wenerycznych czy­
ni lekarzy tak saino bezbronnymi, jak i w wypadku 
codziennych „najazdów** na ich gabinety pacjen­
tek o wyimaginowanych lub przesądzonych dole­
gliwościach.

Sprawa zmiany stosunku służby domowej do za­
dań działalności ubezpieczeń społecznych narzuca 
się więc ostatnio ze szczególną siłą. Rozwiązanie 
jej jednak takimi środkami, jak stosowanie opłat 
za lekkomyślne korzystanie z pomocy lekarskiej, 
pozostawienie samym chlebodawcom decyzji, kie­
dy służąca winna udać się po poradę a kiedy nie 
— chybiłoby bezwzględnie celu. Najbardziej racjo­
nalne wyjście z tej trudnej sytuacji prowadzić mo­
że jedynie przez specjalną akcję związków zawo­
dowych, przez organizację wieczorów dyskusyj­
nych, w ramach których dobrze znany w tym śro­
dowisku i posiadający jego zaufanie prelegent, 
mógłby szeroko poruszyć zagadnienia, związane z 
pracą 1 dążenia ubezpieczeń społecznych. Akcję 
taką prowadzą już z dobrym skutkiem liczne zrze­
szenia pracownicze — rozciągnięcie jej i na służ­
bę domową mogłoby tu radykalnie zmienić sytu­
ację, przyczynić się do najbardziej pożądanego wy­
chowania ubezpieczonych.

Jest to tym pilniejsze, że równocześnie z podno­
szeniem się standartu życiowego, służba domowa 
rośnie liczebnie — jak podaje Unezpicczalnia War­
szawska w 1937 r., w porównaniu z r. 1936, wzrost 
ten wyraził się cyfrą 10.059 osób i przy dotychcza­
sowym nastawieniu może stanowić poważne nie­
bezpieczeństwo dla pracy lekarzy domowych.

BOMBY NAD SZANGHAJEMDztśiftkiDie „ A T L A N T iC “
Najbardziej aktualny film naazyan czaadw!
Miłość. Przygoda. Egzotyzm. Autentyczne sceny nalotów bombowców japońskich na bezbronne miasto 

Wielka obsada: DOLORES DEL RIO, G eorgt Sanders, June Lang

niesłychana cb sytuacji D R A P IE Ż N E  M A LEŃ S T W O  Katarzyna Hepburn
jako najśw etniejsza aktorka komediowa. Film len bije rekordy powodzenia w świec a.
— —  i ni.™  Przedstawiania a godL. B, 7-*8 l B' IB. . i i—■■ — — m

Zawieszenie wykładów
na uniwersytecie warszawskim

Chuliganie wypchnęli ze sali profesorkę, — Bijatyka między en­
dekami a studentami demokratycznymi. — Narada dziekanów

Warszawa, 30. 11. (Sin.) Z  powodu trwają­
cych ostatnio zamieszek jakoteż ogłoszenia 
„tygodnia bez Żydów** wykłady na uniwersy­
tecie warszawskim zostały zawieszono.

*  *  *
Warszawa, 30. 11. (A ). W ypadki, które do­

prowadziły do zawieszenia wykładów na uni­
wersytecie warszawskim miały następujący 
przebieg: Chcąc zwabić studentów żydowskich 
na teren uniwersytetu bojów ki endeckie poka- 

! zały się dopiero o godzinie 10-ej, a w między­
czasie pewna ilość studentów żydowskich zdą­
żyła przybyć na salę. Po godzinie 10 bojów ki 
wdarły się do wnętrza gmachu i rozpoczęły swą 
„akcję". Najgwałtowniejszy napad został do­
konany na wykładzie profesorki Gąsiorow- 
skiej-Grabowskiej. W idząc co się dzieje, profe­
sorka stanęła w obronie napastowanych stu­
dentek żydowskich, a wtedy chuliganie bru­
talnie ją wypchnęli ze sali. Jedynie dzięki o- 
bronie studentów demokratycznych prof. Gra­
bowska nie została poturbowana.

W  międzyczasie bojów ki operowały na in­
nych salach. Prezesi W zajem nej Pom ocy i in­
nych żydowskich stowarzyszeń akademickich 
interweniowali bez przerwy w rektoracie. Ko­
misariat rządu zarządził wysłanie oddziąłu po­
licyjnego przed dziedziniec uniwersytecki. R ó­
wnież Koło Żydowskie podjęło interwencję. 
Około godziny 11 wybuchła nagle na dziedziń­
cu uniwersytetu wielka bijatyka między bo- 
jówkarzami endeckimi a polskimi studentami 
demokratycznymi. W  tym czasie rektor wezwał

Włosko-eglpski pakt nieagresji
Kair, 30. 1. PAT. W  tutejszych kołach poli­

tycznych przewidują, i i  w najbliższym czasie 
rozpoczną s ę włosko-egipskie rozm owy na te­
mat części układu brytyjsko-włoskiego, doty­
czącego Egiptu. Prasa egipska rozważa możli­
wość zawai a włosko-egipskiego paktu niea­
gresji.

do siebie wszystkich dziekanów i po krótkiej 
naradzie zapadła uchwala zawieszenia wykła­
dów.

Rezolucje studentów żydowskich
Warszawa, 30.11. (A ). W  lokalu Wzajemnej 

Pom ocy odbyło się dziś wieczorem posiedze­
nie przedstawicieli wszystkich żydowskich sto­
warzyszeń akademickich i kół naukowych w 
Warszawie, na którym przyjęto następujące 
rezolucjet

1) Odpowiedzialność za zawieszenie wykła­
dów ponoszą całkowicie bojówki endecko-oe- 
nerowskie.

2) Żydowska młodzież akademicka, która 
nie pozwoliła zdegradować się do ghetta, bę­
dzie j nadal z całą godnością walczyć przeciw­
ko próbom  eliminowania Żydów ze szkół aka­
demickich. W  walce swej opiera się młodzież 
o  szerokie masy społeczeństwa żydowskiego.

3) Żydowska młodzież akademicka doma­
ga się wznowienia wykładów na uniwersytecie 
w warunkach umożliwiających normalną pra­
cę naukową.

4) Studenci żydowscy domagają się usunię­
cia z terenów uniwersytetu bojówek endeckich. 

*  *  *
Lwów, 3C. 11. (B) W  dniu dzisiejszym uda­

ła się delegacja żydowskiej młodzieży akade­
mickiej de rektora U. J. K. prof. Bulantty w  
sprawie bezpieczeństwa na wyższych uczelniach 
we Lwowae. Jak s ę dowiadujemy, obradował 
wczoraj senat uniwersytetu, ale żadnych 
uchwał nie powziął.

Na iakich warunkach obywatele polscy
mogą dysponować swym mieniemza granicą?

Doniosły okólnik komisji dewizowej
Warszawa, 30. 11. (A ). Dziś ukazał się okól­

nik kom isji dewizowej, regulujący dysponowa­
nie posiadanego za granicą mienia. Komisja 
zezwala osobom  fizycznym  i prąwnym, mają­
cym miejsce zamieszkania w kraju na wynaj­
mowanie lub wydzierżawienie posiadanych za 
granicą nieruchomości i przedsiębiorstw oraz 
na dysponowanie wpływami, osiągniętymi za 
granicą na pokrycie wydatków i opłat, związa­
nych z posiadaniem i utrzymaniem danej nie­
ruchom ości lub przedsiębiorstwa. Zezwolenie

jest udzielane pod warunkiem, że korzystający 
z tego zezwolenia spełnią obowiązek zgłoszenia 
posiadanego za granicą mienia i niezużyte za 
granicą mienie przedstawią Bankowi Polskie­
mu w takim terminie i zakresie, w jakim  Bank 

1 Polski tego zażąda, oraz składać będą kom isji 
dewizowej w ciągu miesiąca dokładne sprawo­
zdania z obrotów na tej podstawie dokonanych. 
Nowo wydane zarządzenie wchodzi w iyci# 
z dniem 22 listopada.

Wręczenie nagród laureatom 
m. Warszawy

Warszawa, 30. 11. PAT. W  ramach dzisiejsze­
go posiedzeniu tymczasowej Rady Miejskiej, 
odbyło się w sali kolum nowej ratusza uroczy­
ste rozdanie nagród m. at. W arszawy tegorocz­
nym laureatom.

H onorowe miejsca zajęli laureaci nagród m. 
st. W arszawy: prof. Zygmunt W óycieki (na­
groda naukowa), Leopold Staff (nagroda lite­
racka), prof. Tadeusz Breyer (nagroda plasty­
czna) 1 prof. W acław Lachman (nagroda mu­
zy czno-teatralna ).

Prezydent Starzyński wręczył nagrody lau­
reatom, po czym w imieniu nagrodzonych za­
brał głos prof. W óycicki, który podziękował 
zarządowi miasta za wyróżnienie.

Podatek od uposażeń
Warszawa, 31). 11. (A) Projekt ustawy skarbo­

wej przewiduje przedłużenie do 31 marca 1940 r. 
pobierania podatku specjalnego od uposażeń u- 
rzędniczycih. Wpływ z lego podatku prelimino­
wany jest w wysokości 78 milionów złotych czyli 
o 26 i pól miliona złotych mniej niż w roku bie­
żącym, na skutak obniżenia stawek podatkowych 
od uposażeń najniższych oraz podniesienia mini­
mum plac od których pobierany jest podatek. 
Przewiduje się zupełne zwolnienie od podatku 
uposażeń urzędników etatowych do 200 zł. mie­
sięcznie dra* zmniejszenie podatku od uposażeń 
od 200—500 zł. miesięoznie. Obciążenia podatko­
we dla uposażeń wyższych niż 500 zł. pozostaną 
bez zmiany.

— Rząd egipski zatwierdził kredyty w kw o­
cie 1.023 tys. funtów na budowę p erwszych 
jednostek egipskiej marynarki wojennej.
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Wieczory teatralne

Tragedia amerykańskiego 
prokuratora

„Tragedia amerykańskau wg. T. Dreisera, wystawiona przez 
„Wajteater* w Teatrze żydowskim

Ilekroć czytamy na afiszach słóweczko „weuług“ 
ogarnia mnie zawsze pasja. Utwór stanowi ca­
łość, a gdy się zmienia jego zakończenie, zmienia 
się charakter utworu. Nikt nie ma do tego naj­
mniejszego prawa — nawet wszechwładny pan re­
żyser, którego dyktatura w teatrze na szczęście się 
już skończyła...

Oto Teodor Dreiser, gdy jeszcze nie był sympa­
tykiem neo-faszyz iu i antysemityzmu — wyparł 
się zresztą ostatnio tych sympatii, — napisał po­
wieść, w której chciał przedstawić tragedię typo­
wego młodzieńca amerykańskiego. Clyde Griffith 
jest w gruncie rzeczy porządnym chłopcem, z któ­
rego tylko stosunki amerykańskie uczyniły mor­
dercę. Rodzice jego byli biedni, a widmo bezrobo­
cia stale mu towarzyszyło. Młodzież amerykańską 
wychowuje się jeszcze w duchu starego liberali­
zmu, który żyje wiarą, że każdy nosi buławę mar­
szałkowską w swym tornistrze. Każdy może zostać 
Rockefellerem, o ile tylko potrafi skorzystać z na­
darzającej się szansy. Taka właśnie szansa przyda­
rzyła się młodemu Clyde‘owi, gdy do hotelu, w 
którym był kelnerem, przyjechał jego wuj Samuel 
Griffith, fabrykant sztywnych kołnierzy.

Młody Clyde wstępuje do fabryki wuja i zaczyna 
spinać się po szczeblach kariery. A kariera jest 
bóstwem okrutnym, żądającym całkowitego od­
dania się sobie. Człowiek, który chce zrobić ka­
rierę, musi mieć odwagę kroczenia po trupach. 
Przejął się tą ewangelią bohater powieści Dreise- 
rowskiej, a uwiódłszy młodą dziewczynę, pracującą 
w fabryce, wyjeżdża z nią na jezioro, wywraca 
łódkę i aparatem fotograficznym uderza po głowie 
nieszczęsną swą ofiarę, która kurczowo chwyta 
się łódki. Biedna dziewczyna idzie na dno. W po­
wieści nemezis nachyla się nad słabym chłopcem, 
który dla kariery — zakochała się w nim bowiem 
bogata dziewczyna — popełnia morderstwo. Clyde 
Griffith zostaje skazany na śmierć, a ostatnie jego 
chwile wywierają na nas niezatarte wrażenie.

Tak jest w powieści. W tym samym mniejwięcej 
duchu wyświetlono film w Ameryce. Autor pro­
testował wówczas przeciwko temu filmowi, ponie­
waż z powieści, która chciała być namiętnym 
aktem oskarżenia moralności upatrującej w karie­
rze cel życia, uczyniono po prostu sentymentalny 
kicz, pozbawiony zupełnie akcentów społecznych.

W przeróbce dramatycznej przesunięto zupełnie 
punkt ciężkości. Tragedia chłopca amerykańskie­
go staje się tragedią prokuratora. Rodzina Griffi- 
thów i Finchleyow ( w latorośli Finchleyów zako­
chał się młody Clyde) hie mogą dopuścić do tego 
by człowiek z ich warstwy zasiadł na krześle ele­
ktrycznym jak zwykły morderca. Griffithowie 
dumni są z tego, że wykupują wszystkie swoje 
weksle, chcą więc wykupić też i weksel w postaci 
morderstwa. Stać się to może tylko w ten sposób, 
że za ten weksel zapłaci swym życiem człowiek

zupełnie niewinny, zwykły robotnik fabryczny. 
Prokurator jest człowiekiem uczciwym i broni się 
od początku przeciwko temu morderstwu sprawie­
dliwości, ma jednak troje dzieci, wybory są za pa­
sem, może więc stracić stanowisko prokuratora, 
Griffithowie są wszechpotężni, więc prokurator 
gwałci swe sumienie. Dramat kończy się tym, że 
morderca prowadzi do ołtarza ślubnego swą uko­
chaną, a na krześle elektrycznym zasiada niewinna 
ofiara. Nie powiadamy, że coś podobnego jest nie­
możliwe; wszak w pamięci mamy jeszcze aferę 
Sacco-Vanzetti, ale Dreiser nigdy się chyba nie 
zgodził na to „według", które tak zasadniczo zmie­
nia charaster jegu utworu.

A jednak przedstawienie jest świetne, insceniza­
cja jest zwarta, piętrząca umiejętnie efekt na efek­
cie i zdążająca świadomie do swego wstrząsającego 
finału. Mam tylko wrażenie, że bez szkody dla ca­
łości możnaby opuścić przedostatni obraz, opisują­
cy nam zebranie towarzyskie w domu Finchleyów. 
Widz przyzwyczajony do skrótów łatwo się potrafi 
zorientować bez tego obrazu. P. Rothbaum jako 
reżyser zdawał sobie sprawę z ubóstwa sceny ży­
dowskiej i zbudował konstrukcję pozwalającą na 
rozszerzenie sceny wzwyż. Ta konstrukcja stwo­
rzyła dla spektaklu odpowiednie ramy, które przy­
pominają tak propagowaną swego czasu u nas w 
Polsce scenę narastającą. Dużo efektu nadaje wi­
dowisku też ilustracja muzyczna kompozycji Tei- 
telbauma.

A ponieważ „Tragedia amerykańska" stała się 
tragedią prokuratora, wysuwa się z natury rzeczy 
na pierwszy plan postać prokuratora. P. Glikson 
potrafił z nie; wydobyć wszystkie momenty tra­
giczne jednostki ludzkiej, którą społeczeństwo 
zmusza wbrew sumieniu do popełnienia zbrodni. 
Gra jego jest cicha, stonowana, bez efekciarstwa 
i dlatego właśnie takie silnie wywiera wrażenie.

Skonsolidowaną, mocną, zwartą i dlatego tak 
bardzo prawdopodobną postać robotnika, którego 
zamiast właściwego mordercy osadzono na krześle 
elektrycznym, zagrał p. Hajblum. Dużo akcentów 
szczerości i bezpośredniości ma też sylwetka p. 
Wołowczyka jako Clyde‘a Griffitha. Wzruszającą 
sylwetkę uwiedzionej robotnicy stworzyła pani 
Szafer. Rozkapryszoną i nieco demoniczną, boga­
tą dziewczyną amerykańską była pani Szapiro. 
Mocne akcenty ma p. Zygieltaum jako przedsta­
wiciel wszechpotężnego kapitału. Soczyste typy i 
typki stworzyli panie Gudys i Szeftel oraz pano­
wie Werthehn, Wulfen, Sztober, któremu zwła­
szcza wyrazić należy specjalne uznanie za postać 
sprzedawcy fiołków.

Publiczność długo oklaskiwała wykonawców, 
którzy jeszcze raz zademonstrowali nam, że potra­
fią nam dać nie tylko sharmonizowaną grę, zespo­
łową, lecz też wnikliwe sylwetki psychologiczne.

M. K.

Włochy powrócą do z-sad tolerancji
.religijnej i rasowej

Oświadczenie prezydenta Roosevelta
Waszyngton, 30. 11. ŻAT. Prez. Roosevelt 

złożył oświadczenie dla prasy, w którym stwier 
dził, że czyni różnicę między polityką rasową 
Niemiec i W łoch, i chce wierzyć, że W łochy 
powrócą do zasad tolerancji religijnej i raso­
wej.

Oświadczenie to doręczono prasie po drugiej

konferencji prez. Rooseyelta z amerykańskimi 
ambasadorami w Niemczech i Włoszech, któ­
ra trwała 4 gudziny. Ambasador amerykański 
we W łoszech, Phips wyruszy do Rzymu dnia 
10 lub 14 grudnia. Ambasador W ilson oświad­
czył, że nie jest w stanie określić daty swego 
wyjazdu do Niemiec.

Rola Wioch faszystowskich 
w  groźnym  konflikcie europejskim

Przemówienie ministra Ciano
Rzym, 30. 11. PAT. Minister spr. zagr. Ciano i rym szczegółowo om ów ił ostatni kryzys euro- 

wygłosił dzis obszerne przemówienie, w któ- j pejski oraz rolę W łoch  i Mussoliniego w. jego

zlikwidowaniu.
Dnia 25 września —  m ów ił min. Ciar.o —  

przybył samolotem do W łoch  specjalny wy­
słannik kanclerza Hitlera, który obszernie po­
inform ow ał Mussoliniego o sytuacji. 26 wrze­
śnia Niemcy wysłały ultimatum do Pragi, któ­
rego termin upływał 2£ września o godz. 14-tej. 
Na dzień 27 września W łochy zarządziły m obi­
lizację pod osobistym  kierownictwem Mussoli­
niego. Ogółem powołano 300 tys. żołnierzy, co 
doprowadziło stan włoskich sił zbrojnych lą­
dowych do 54C tys. żołnierzy. Lotnictwo zasta­
ło zgrupowane na 4-ch bazach, przy czym po­
wołano pod broń niezbędną ilość roczników. 
W  marynarce załogi okrętów zostały skom ple­
towane, przy czym dokonano przesunięć, mają­
cych na celu obsadzenie nawet najbardziej od­
ległych baz. O świcie 28 września znajdowało 
się w pełnej gotowości bojow e; 22 okręty lin io­
we i krążowniki, 114 torpedowców i kontrtor- 
pedowcow, 91 łodzi podwodnych oraz 337 in­
nych okrętów z 5.123 oficerami oraz 84.731 pod­
oficerami i marynarzami. Mobilizacja odbyła 
się w znaKomitym porządku i absolutnym spo­
koju, tak że je j prawdziwe rozmiary uszły u- 
wagi nawet bardzo doświadczonych obserwa­
torów. W łoska machina wojenna wytrwale bu­
dowana przez Mussoliniego w ciągu 16-tu lat 
—  złożyła egzamin swęj wysokiej sprawności. 
Cały naród włoski okazał niezrównaną dojrzat 
łość.

Po zarządzeniu m obilizacji Mussolini posta­
nowił nawiązać łączność wojskową z Berlinem. 
Anglia i Francja już to między sobą uczyniły. 
Na 29 września zostało wyznaczone w Mona* 
chium spotkanie ministra Ciano, generałów 
Pariani i Valle z ministrem von Ribbentropen 
i szefem niemieckiego sztabu generalnego gen. 
von Keitelem.

28. września Mussolini po otrzymaniu pro­
pozycji Chamberlaina w sprawie pośrednic­
twa natychmiast wydał instrukcje telefoniczne 
ambasadorowi W łoch  w Berlinie, by poczynił 
odpowiednie kroki u kanclerza Hitlera i w yje­
dnał odroczenie terminu ultimatum o 24 godzi­
ny. Min. Ciano podkreślił, iż kanc. Hitler nie- 
wąfcpFwie odrzuciłby wszelką tego rodzaju pro­
pozycję, gdyby wyszła od innej osoby. 6  godz 
18-tej tego samego dnia Mussolini odjechał na 
konferencję, wyznaczoną nazajutrz na godz. 
11-tą rano i podczas podróży od Kufstein do 
Monachium kancl. Hitler i Mussolini odbyli w 
pociągu dłuższą rozmowę na tematy polityczne 
i wojskowe.

Po podkrtśleniu roli Niemiec i W łoch  w ar­
bitrażu wiedeńskim, min. Ciano oświadczył, iż 
horyzont polityczny w Europie nieco się prze­
jaśnił, lecz W iochy faszystowstrie, które zado­
kumentowały swój niewzruszony spokój w go­
dzinach burzy, zachowują tę samą postawę na 
widok oznak poprawy. Nie przeszkadza to W ło 
chum z zadowoleniem przyjm ować do wiado­
mości wszelkich osiągnięć pokojow ych. Pom ię­
dzy nimi należy wspomnieć w pierwszym rzę­
dzie wejście w życie paktu angielsko-włoskie- 
go, ustalającego wzajemne stosunki na platfor­
mie solidnej i przyjaznej współpracy. Układ 
w łosko-brytyjski ściśle związany z imionami 
i pracą premiera Chamberlaina oraz lordów  
Halifaxa i Pertha, nie oznacza jedynie zwykłe­
go powrotu do tradycyjnej przyjaźni, lecz sta­
nów. połączenie szeregu porozumień na pod­
stawie nowej rzeczywistości europejskiej, któ­
re regulują zagadnienia Morza Śródziemnego 
i A fryki na podstawie absolutnej równości m o­
ralnej, politycznej i w ojskow ej pomiędzy obu 
mocarstwami. W prowadzenie paktu w życie 
stanowi konkretny wkład w dzieło konsolida­
cji pokoju, które zawsze było i będzie najwyż­
szym celem polityki włoskiej, do którego W ło­
chy dążą z wytrwałością i realizmem oraz z roz­
wagą, mającą na celu nieugiętą obronę intere­
sów i naturalnych dążeń narodu włoskiego.

Lyon, 30. 11. (R ). W  fabrykach lionskich 
doszło pod wieczór do ostrych starć. W  zaj­
ściach tych padło wielu rannych. .

Budapeszt, 30 11. PAT. Jak donosi ,.,Uj Nem- 
zedek", stanowisko ministra spraw zagranicz- 
i"  rua być w najbliższym czasie obsadzone, 
W edług zgodnej opinii prasy, ministrem spraw 
zagranicznych ma być mianowany hr. Csaky, 
dotychczasowy szef gabinetu ministra spraw 
zagranicznych.
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Kronika krakowska
Dtp. Inż. Marceli Sonne

Z Hajf^ nadeszła do Krakowa smutna wiado­
mość o zgonie Marcelego Sonnego, który w 28-ym 
foku życia padł na posterunku, pełniąc odpowie­
dzialną służbę w obronie jiszuwu

Wiadomość o tragicznym zgonie błp. inż. Son­
nego wywołała głęboki żal w szerokich sferach 
społeczeństwa żydowskiego naszego miasta, szcze­
gólnie zaś wśród młodzieży. Błp. inż. Sonne był 
aż Jo chwili przesiedlenia się do Palestyny jed­
nym z najaktywniejszych i najbardziej łubianych 
działaczy Mukkabi krakowskiej, dla której roiz- 
Woju poniósł wielkie zasługi. Również na swym 
Posterunku palestyńskim rozwinął maksimum 
energii i zapału, to też bardzo szybko zaaklima­
tyzował się w tamtejszym środowisku, zdobywa­
jąc sympatię szerokich kół społeczeństwa w Raj- 
fie.

Tragiczna śmierć w służbie ideału Odrodzenia 
przecięła przedwcześnie pasmo życia błp. inż. 
Marcelego Sonnego, który pozostawia po sobie pa­
mięć szlachetnego idealisty, oddanego bez reszty 
sprawie odbudowy Palestyny. Tak ciężko dotknię­
tym Rodzicom, którzy w Zmarłym tracą jedyne­
go syna, oraz najbliższej Rodzinie, towarzyszy 
powszechne współczucie całego społeczeństwa 
żydowskiego.

Młodzież żydowska z Niemiec — 
la  haemszarę

Dnia 28. bm. odbyło się z inicjatywy Komitetu 
Centralnego „Ezry Chalucom" w Krakowie po­
siedzenie z udziałem przedstawicieli wszystkich 
ugrupowań syjońskich, instytucji społecznych i 
Komitetu Pomocy Uchodźcom, na którym uchwa­
lony został konstruktywny plan dla młodzieży 
chalucowej, wysiedlonej z Niemiec. Młodzież roz­
mieszczoną zostanie po farmach rolniczych i miej­
skich pługach hachszary. Dla pozostałej młodzie­
ży stworzone zostaną nowe ośrodki chalucowe 
i warsztaty celem przygotowania jej do wyjazdu 
do Palestyny.

Najbliższe wspólne posiedzenie odbędzie się we 
czwartek, dnia 8 grudnia br.

Młodzież, która przebyła hachszarę chalucową 
w Niemęzech, lub ma zamiar przejść hachszarę w 
Polsce, winna bez względu na przynależność or­
ganizacyjny niezwłocznie zarejstrować się w Cen­
trali „Ezry Chalucowej" w Kiakowie, uł. Grodz­
ka 9, II. między godz. 10—12 a na prowincji w 
1 omitetach Lokalnych „Ezry".

Dziś w kinie „ŚWIT" światowej sławy 
arcydzieło filmowe na tle aktualnych 
wypadków dziejowych — pod tytułem f l  
Reż. ROBERT WIENE. W rolach głównych: DITA PARŁO, ABEL JAQUIN i ERYK V. STROHEIK. 
W programie doskonała groteska kolorowa 
WALTA DISNEY‘A pod tytułem

U L T I M A T U M
>ARLO, ABEL JAQUIN i ERYK V. STROET

„K LIT U S , BAJDUS i JAS“

Proces dewizowy

Orzeczenie P. A. U. -  
„za o lzia ń s k f a

Dyrekcja Instytutu Śląskiego w Katowicach, 
pragnąc przyczynić do usunięcia rozbieżności 
w określaniu terenów Śląska za Olzą, zasięgnęła 
odpowiedniej opinii Polsku j Akademii Umiejęt­
ności w Krakowie. Według opinii akademii, uży­
wać należy formy przymiotnikowej „Zaolziański”, 
nie zaś „Zaolzański".

Pełny tekst odpowiedzi Polskiej Akademii U- 
miejętności brzmi jak następuje:

„Polska Akademia Umiejętności w Krakowie.
Do Instytutu Śląskiego w Katowicach.

W odpowiedzi na pismo z dnia 14 bm. nr 14/5 
donoszę na podstawie opinii Komisji językowej 
Polskiej Akademii Umiejętności co następuje:

Z punktu widzenia historycznej gramatyki naj­
bardziej uzasadnioną postacią byłoby „Zaolże” 
(zet z kropką) i przymiotnik „zaolzański” (zet z

należy używać formy 
nie „zaolzański"
kropką). Ponieważ jednak przywrócenie do życia 
tej wychodzącej dzis z obiegu postaci byłoby do­
syć trudne, dlatego też komisja, mając do wybo­
ru dwie używano obecnie formy: zaolzański i za­
olziański — opowiedziała się za postacią zaol­
ziański, a przeciw zaolzański. Jako uzasadnienie 
tej decyzji komisja podaje, iż przyrostek „anski” 
kojarzy się w poczuciu językowym wyraźnie z 
miękkością poprzedzającej spółgłoski, np. Wisła, 
alo wiślański, Tatry, ale tatrzański, — a zatem 
od Olzy utworzymy — olziański, względnie za­
olziański. Natomiast „zaolzański” brzmiałoby ob­
co na wzór takich wyrazów obcych, jak: Piza — 
pizańskj, Raguza — raguzański.

W Krakowie, dnia 22 listopada 1938 r.
(—) Stanisław' Kutrzeba — sekr. gen ”

Zadania żydowskiego komitetu 
dla spraw kolonizacji

Przed sądem krakowskim toczył się wczoraj pro­
ces dewizowy przeciw N. Alsterowi i D. Zimme- 
rowi, kontrolorowi pocztowemu — oskarżonym o 
przestępstwo dewizowe.

Jak wynika z aktu oskarżenia, w dniu 20 wrze­
śnia br. na poczcie główuej w Krakowie zgłosił 
się Alster, chcąc wysłać dwa listy polecone do 
Francji. Urzędniczka zbadała zawartość kopart, 
które wydały się jej podejrzane, nie znalazła jed­
nak w nich nio poza listami. W tym momencie 
podszedł do niej kontroler Ziminer i oświadczył, 
że może listy wysłać, gdyż są one w porządku.

Mimo to urzędniczka wręczyła listy naczelniko­
wi, który zbadał je w obecności prokuratora. Oka­
zało się wówczas, że między kopertą a jej wy- 
ściółką znajdowuły się w każdym liście po dwa 
500.-złotowe banknoty.

Na wczorajszej rozprawie zapadł wyrok zasą­
dzający obu oskarżonych po półtora roku więzie­
nia, nadto Alstera na 10.000 zł. grzywny, a Zim- 
mera na 1.000 zł. grzywny,

DYŻURY APTEK
Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł. 42,

Floriańska 15, Karmelicka 9, Zwierzyniecka 7, 
Dietla 70, Al. 29 Listopada 17, Rynek Podg. 9, Mo­
gilska 16.

Warszawa, 30. 11. (ŻA T ). ŻAT-na otrzyma- , 
ła następujące oświadczenie żydowskiego komi­
tetu dla spraw kolonizacyjnych:

1) Budząca się obecnie inicjatywa rozszerze­
nia m ożliwości imigracyjnych w krajach za­
morskich oraz dążność do wyznaczenia odpo­
wiednich terenów kolonizacyjnych dla Żydów 
otwiera nowe widoki dla zaspokojenia nor­
malnych potrzeb emigracyjnych.

2) W  akcji przesiedleńczej dominować po­
winno dążenie do zwiększenia pojem ności imi- 
gracyjnej w budującej się żydowskiej Palestynie

3) Szczególnej pieczy wymagają rzesze ree­
migrantów wysiedlonych z Niemiec, którzy nie 
mogą z przyczyn gospodarczych znaleźć w kra­
ju  pracy 1 warunków egzystencji.

4) Nowo utworzony żydowski komitet dla 
spraw kolonizacji postawił sobie zatem nastę­
pujące zadania:

— KOŁO MEDYKÓW ŻYD. wzywa wszystkich
członków, by zjawili się w piątek, 2 bm. o  godz. 
1.30 na cmentarzu żyd. przy Ul. Miodowej, celem 
wzięcia udziału w uroczystościach żałobnych ku 
czci blp. Goidmanna.

_  HASZACHAR - PRZEDŚWIT. Dietla 31. — 
Dziś 8-a wiecz. plenarne zebranie członków z re­
feratem nt. „Żydzi jako Naród" (pogadanka socjo­
logiczna).

— ZE ZWIĄZKU CHEMIKÓW-ŻYDÓW. Z dniem 
I XII. Związek przenosi się do lokalu w Rynku 

31, 11. p. Do dyspozycji członków bogato za­
liczona czytelnia, szachy, bilard. Dyżury od- 

Ł  wają się w poniedziałki i piątkj od godż. 20-ej.

Pogrzeb manifestacyjny 
sp. piut. Mlekottaja

Ranku Zdrój, 30. 11 PAT. PAT. W  dniu dzi­
siejszym odbył się tu manifestacyjny pogrzeb 
śp. Stanisława Mlekodaja, plutonowego pułku 
strzelców podhalańskich, poległego na polu 
chwały przy obejm owaniu Ziemi Czadeckiej 
od kul czeskich.

O godz. 9-tej nastąpiło wyprowadzenie zwłok 
do kościoła parafialnego przy tłumnym udzia­
le ludności.

Kolejno postępują delegacje organizacyj w oj­
skowych i społeczenych z pocztami sztandaro­
wymi, delegacja pułku strzelców podhalań­
skich, delegacja K. P. W . z Nowego Sącza i 
Chabówki, Związku Strzeaeckiego, Związku 
Rezerwistów i szereg innych.

Za pocztami sztandarowymi kroczą przed­
stawiciele władz cywilnych z delegatem staro­
stwa mgr. Porczyńskim i wójtem z Rabki Fran 
Ciszkiem Balą na czele. Przed samą trumną 
niesioną na barkach towarzyszy zmarłego, żoł­
nierzy z pułku strzelców podhalańskich, kroczy 
jeden z kolegów pułkowych w otoczeniu dzie­
ci w strojach góralskich, niosąc pośmiertne 
odznaczenie bohaterskiego żołnierza.

Za trumną, przyozdobioną białym kwieciem, 
postępuje najbliższa rodzina zmarłego: 3 sio­
stry i 4 bracia oraz nieprzeliczone tłumy m iej­
scowej i okolicznej ludności.

Po odprawieniu modłów nać grobem w gło­
wach pełnych wzruszenia pożegnał zmarłego 
kapelan zdrojow y ks, Jan Dunikowski, po 

, czym ppłk. Bereg w krótkim żołnierskim prze- 
I mówieniu podkreślił dzielność i zasługi zmar* 
t lego.

a) współpracę na terenie międzynarodowym 
ze światowymi organizacjami żydowskimi ce­
lem należytego zabezpieczenia potrzeb wy- 
chodźctwa żydowskiego z Polski,

b) współdziałanie z władzami państwowymi 
w kierunku realizacji zamierzeń komitetu,

c) przygotowanie fachowej i organizacyjnej 
pom ocy dla Żydów polskich, zamierzających 
osiedlić się w krajach imigracyjnych.

5) Rozumie się samo przez się, że współpra 
ca Żydów nr poiu emigracji i kolonizacji nie 
może w niczym uchybiać zawarowanym w 
Konstytucji prawom 3 i pół m ilionowego spo­
łeczeństwa żydowskiego, związanego od tysiąc­
leci z ziemią polską i ponoszącej wespół z 
wszystkimi obywatelami odpowiedzialność za 
dobro i rozwój Rzeczypospolitej.

PUDER 
WÓDŹ TOALET



u „N O W Y  DZIENNIK" czwartek 1 grudnia 1938

Pocztę szyfrowa 
inseratowa

nilety w r z u c a ć  w ciągu 
całego dnia

tylko 
d o  skrzynki
wmorowiDej n bramie 
przed Nowym Dziennikiem* 
a  k tó r ą  o t> r ó ż n ią  s ię  

6 razy dziennie

K IE R O W N IK A  k o in erc ju l- 
n o -a d m in is tra cy ju e g o  p o ­
szukuj© pow ażne p rzed się ­
b iorstw o  p rzem ys łow e . Z g ło  
szenia — A d m in . „N o w e g o  
Dziennika*4 pod „D łu g o le ­
tnia p ra k tyk a  — 836H“ . 8366k

B IU R A L IS T K A  - k o resp on ­
dentka, — zn a ją ca  rów n ież  
księgow ość, p iszą ca  na  m a­
szyn ie  — potrzebn a . W y* 
ezerp n jące  o fe r ty  k ie ro w a ć : 
K rak ów , S k ry tk a  p ocztow a  
2. 6017g

R U T Y N O W A N Y  sten ogra f 
(s ten ogra fk a ) sten otyp ista , 
na god z . od 8— 9 rano i 12.15 
do 1.15 w p ołud n ie  d la  ro z ­
m ów m ięd zym ia stow ych  — 
poszuk iw an y. Z n a ją c y  ste ­
n og ra fię  n iem iecką  m a ją  
p ierw szeństw o. Zg łoszen ia  z 
podaniem  w aru nków  i refe- 
ren cy j do B iu ra  O głoszeń  
S tattera, K rak ów , R yn ek  8 
pod „1  gtrudnia“ . 5606g

U C H O D ŹC ZY M  Z  W IE D ­
N IA , m łod a , ru ty n ow a n a  
m odniarka , p oszu k u je  p r a ­
cy . Ł askaw e zg łoszen ia  do 
A dm in. „N o w e g o  D zienn i­
ka** pod  „W ie d e ń sk i gu st“ .

5994g

F R E B L A N K A  d y p lo m o w a ­
na, Ż y d ów k a  z N iem iec lat 
28 o d o b re j p re ze n c ji, ła g o ­
d nym  usp osob ien iu , — siła  
k w a lifik ow a n a  p oszu k u je  
posady do dzieci ty lk o  w 
kultura lnym  doinn Z g ło sze ­
nia A dm in . „N o w e g o  D zien ­
nika** pod 5608. 5608g

K O R E S P O N D E N T K A , zna ­
jo m o ść  s te n o g ra fii, b u ch a l­
terii szuka p osad y . Z g ło ­
szen ia: ^ U n iw ersyteck ie  w y 
kształcenie** B iu ro  O g ło ­
szeń S ta ttera , K ra k ów  — 
R ynek 8. 8390k

A D M IN IS T R A T O R  dom ów  
ru ty n ow a n y  o b zn a jo m io n y  z 
p raw em  n a jm u  i  p rzep isa m i 
d od a tk ow ym i — poszu k u je  
.M m in is trac ji. — R e fe re n c je  
p ierw szorzędn e, ew ent. gw a - 
j u n cja . In fo rm a c je  pod  n r  
lo le fo n u  143-85 od 4—7 po- 
puł. 6013g

A P L IK A N T K A  p raw em  za ­
stępstw a, stonog-rafią  i m a­
szyną  szuka, p osa d y . Z g ło ­
szen ia : „P ła tn a  aplikacja** 
B iu ro  O głoszeń  S ta ttera , 
K ra k ów , R yn ek  8. 8391k

E M IG R A N T K A  n iem ieck a  
szy je  tan io  b ie lizn ę  po  ło ­
m ach. Ł ask aw e zg łoszen ia  
A d m in . „N o w e g o  D zien n i­
ka* * 13204/1704.

U C H O D ŹC A  z N iem iec, b. 
w ła śc ic ie l sa lonu  m ęsk iego , 
D O S K O N A Ł Y  P R Z Y K R A - 
W A C Z , a bso lw e n t A k a dem ii 
k raw ieck i.e j w B erlin ie , — 
szuka p o sa d y  w  m ęsk ie j 
p i-acow ni k ra w ie ck ie j. W ie ­
lo le tn ia  p ra k ty k a . R e fe re n ­
c j i .  Z g ło sz e n ia  A d m in . „ N o ­
w e g o  Dziennika** pod  N r 
1059/1231.

M Ł O D A  P A N I  (u ch od źczy - 
ni) z 2'/* ro czn ą  córeczk ą  — 
szuka p o sa d y  zarzą d za ją ce j 
dom em  lu b  w y ch o w a w cz y n i 
d z iec i w d om u  ściś le  ry tu a l­
n ym , gd z ie  m o g ła b y  rów ­
nież i sw o je  dz ieck o  u lok o­
w ać. Z g ło sz e n ia : E n gel, — 
W ie -liczk a . 5604g

A P L IK A N T  wszechstron= 
n ie ru ty n o w a n y , p oszu k u je  
a dw okata. „Sam odzielny**— 
B iuro O głoszeń  S tattera.

8364k

JE S T E M  uch od źcą  z N ie ­
m iec , szukam  p osa d y  jak o  
B u ch a lter-E oresp on d en t — 
znam  an g ie lsk ie  i n iem iec­
kie. — Z g łoszen ia : A d m in . 
„N o w e g o  Dziennika** pod 
2031/1926

K SIĘ G O W O ŚĆ  p ra w id łow ą  
zak łada , p row ad zi, n a d zoru ­
je , sporząd za  b ila n se  ta ­
n io  — ru ty n ow a n y  b ilan si- 
sta. T e le fon  118-85. 8308k

N O W O C ZE SN E  d ek ora cje  
ok ien  w y sta w ow y ch  pa w zo­
rach za g ra n iczn y ch  oraz 
p ła k a ły  rysu nkow e w y k o ­
n u ję. — Z g łoszen ia  A dm ia  
„N o w e g o  D ziennika  p id  Nr 
„81038'- 81038k

W alne Zgro m ad zen ie
Stow. Eksternat dla najuboższej dziatwy żydow­

skiej im. DORY RANDOWEJ 
odbędzie się w  niedzielę dnia 11 grudnia L. r. o 
,odz. 10-tej przed południem w lokalu Eksternatu 
. rzy ul. Dajwór.

PORZĄDEK DZIENNY:
Odczytanie protokołu.
Spraw jzdanie Zarządu i kasowe.
Dyskusja i absolutorium.
Wybór nowego Wydziału.
Ewentualia.
W razie braku kompletu odbędzie się dru- 

; i e  Walne Zgromadzenie tego samego dnia o 
godz. 10.30 przedpoł. w tym samym lokalu bez 

względu na ilość obecnych.
Z a  W y d z i a ł :

DROWA H. KEPLEROWA R. BILLIGOWA
sekretarka przewodnicząca

E M IG R A N T  Z  N IE M IE C  Z 
D O B R Y M I R E F E R E N C J A
M I. S p e c ja lis ta  k o n fe k c ji 
da m sk ie j, zd o ln y  bu ch a lter  
i k orespondent reprezenta  
ty w n y  o m iłe j p ow ierzeho 
w n ości szuka p osa d y . Z g ło  
szen ia : A d m in . „N ow efio
Dziennika** p o i  14202.

6003g

K u p n o
ŁlAi I O. T elef. 168-21 tiar 
derobc Roszoną k u p u ję , pla 
oę n a jw yższe  cen y . Gold 
o e ig  — G azow a 11. 4y.>4s

K O N C E SJO N O W A N A  f ir ­
m a k u p u je  w szelk ą  noszoną 
ga rd erob ę , obu w ie , b ie liznę. 
P ła ci n a jw yższe  cen y . — 
Fuks, K rak ów , S tarow iślna  
74. T elefon  210-18.

34.89 k

S P R Z E D A M  ssie p  U i u w a l­
n y , s ta ry , zap row a d zon y  od 
60 la t w raz z tow arem  w 
centrum  m iasta K rakow a. 
Zgłotizenio A d m in . „N o w e g o  
Dziennika** pod  5810. 5810g

O K A Z Y J N A  sprzedaż sukna 
wełen, je d w a b i „B ła w a tn ia  
okazyjna*4. K rak ow sk a  6 — 
I . p. 3117k

P E R U K I a rtysty czn e  p o le ­
ca  Z. S in ger-W eissow a  —* 
K rak ów , S ta row iś ln a  28.

8232k

U W A G A . N adszedł w ielk i 
transport na jn ow szych  m a­
teria łów  b ie lsk ich  na ubra ­
nia , p a lta  i p o k ry c ia  futer 
po b ard zo  n isk ich  cenach. 
N a jtań szy  skład bielsk ich  
resztek  suk iennych . — J 
M iiNTZ, K raków , Stradom  
16 w p od w orcu . 8410k

W Y P O Ż Y C Z A L N IA  książek 
śród m ieście  do sprzedania. 
W iad om ość  u adw . Dra 
K R E N G L A  G rodzka  32, tel. 
Nr 13055. 6009g

E M IG R U J Ą C Y
za ła tw ia ją  w szelk ą  k ores ­
p on d en c ję  z  w ładzam i od ­
n ośn ych  k ra jó w  — przez 
J ó ze fa  K A r łM E L ‘ a, K rak ów  
K O L E T E K  3. Tel. 114-66. — 
P ro w in c ja  za ła tw ion a  od ­
w rotn ie . 5948g

W ZO R O W E  P R Z E D S Z K O ­
LE  R ech esów n y , K rem ero- 
wska 6. O gród , ry tm ik a , H e­
bra jsk ie . S T A Ł A  O P IE K A  
L E K A R S K A . I lo ść  d z iec i o- 
gran iczona . 7966k

J Ę Z Y K  an gie lsk i w 3 m ie­
siącach  do op an ow an ia . — 
M etoda p ra k tyczn a . S ław ­
k ow ska  3, p o k ó j 22, T e le fon  
211-79. OOOŹg

W Y S IE D L O N Y  ud z ie la  le k ­
c j i  ję zy k a  a n g ie lsk iego  n a j­
now szą m etodą. — P o s ia l i  
oa jlep sze  k w a lifik a c je . — 
Zgłoszen ia  do A dm in . „N o  
ttego D zien n ik a “  pod  57*17.

560 Ig

STEN O G RA FII B IU R O W E J
bankow ej oraz m aszynopi- 
sma w yu cza  n a jsz y b c ie j — 
ZO F IA  SCH óN G U TÓ W N A , 
W W . Ś w iętych  8, tel. 109 97.

8313k

U D ZIE L A M  le k c ji  a n g ie l­
sk iego, tel. 160-29 — 1 zł 
godzina . 6016g

E M IG R A N T K A  korespon* 
dentka angie lska  — udziela 
p oczą tk u ją cy m  le k c ji ję z y ­
ka a n g ie lsk iego . Zg łoszen ia  
A dm in . „N o w e g o  D zienn i­
ka4* 1487/50.

U CH O D ŻC ZY N I udzie la  p o ­
czą tk ów  a n gie lsk iego . Ł a ­
skaw e zg łoszen ia  A dm in . 
„N o w e g o  Dziennika** pod 
1031/1628.

A N G IE L S K IE G O  
K A R M E L , KO LETEK T R Z Y

5950gi

F R A N C U S K IE G O  ję zy k a  na­
dzielą  p a ryża n k a , S y ro k o m ­
li 16 m. 10. 5869g

T A Ń C ZY Ć  N A U C Z S IĘ  -  
T E L E F O N  22P-59. 5969g

A N G IE L S K I, fra n cu sk i, — 
n iem ieck i — m etodą A nso- 
na — Z ł cz tery  m ies ięczn ie : 
K row od ersk a  5. 5989g

S Z K O Ł A  R y tm ik i, G im na­
s ty k i A n iu ty  O r liń sk ie j — 
R yn ek  17/5. — K u rsy  Pań, 
D z ieci T e le fon  125-08. 5992fi

W Y S IE D L O N A  z  W IE D ­
N IA , fa ch o w a  s iła  w w y ro ­
bie ręk aw iczek  sk órzan ych  
udzie la  le k c y j  ręk a w iczn i- 
etw a. Zg łoszen ia  do A dm in . 
„N o w e g o  Dziennika** pod 
„E legan cja** . 5995g

A K C J E  C h od orów , C eg ie l­
ski, Ni trat, P a row ozy , L o ­
k om otyw y , E lek trow n ia  1 
t d „  p a p ie ry  państw ow e na 
sp ła ty  P O D A T K Ó W , lis ty  
zastaw ne, ku p u ję  i sprzeda ­
je  k an tor w y m ia n y  H E N ­
R Y K A  S P E R L IN G A , K r a ­
ków , R yn ek  5 ró g  S iennej. 
Z lecen ia  z p ro w in c ji u sku ­
teczn iam y natych m iast.

m5i

U B R A N IO Z M IA N  zam ienia  
noszoną g a rd erob ę  m ęską 
na m ateria ły  b ie lsk ie . K O ­
Z Ł O W S K I K rak ów , T e le fon  
148-63. 7538k

W Y K W IN T N E  ob ia d y  -  za 
1 zł w y d a je  in te ligen tn a  r o ­
d zin a  żyd ow sk a . B rzozow a 
12/3. 2249k

G A B IN E T  ra c jo n a ln e j k o ­
sm etyk i J u lii S traw czyń ­
sk ie j Jana 18, T e le fon  211-92.

7957k

M A S Z Y N Y  do p isan ia ; — 
S przedaż — zam iana  — k u ­
pno. „M a szyn od om ”  — M ax 
L ow en ste in , Z w ierzy n ieck a  
i  8406k

K S IĄ Ż K Ę  dobrą , za jm u ją cą  
d ostaniesz w B IB L IO T E C E  
P O W S Z E C H N E J, K rak ów , 
W IE L O P O L E  22. — A bon a - 
m> nt m ieś. z ł 1.20. 6019g

POŃCZOCHY,
Maks Spandorf Krakdw, Grodzka 60

RĘKAWiCZ.tf i t, p. po eo­
nach f a b r y c z n y c h  poleca

L O K A L  fro n to w y  — d w io  
u b ik a c je  zaraz do w y n a ję ­
c ia . G ertru d y  7. 7056k

W Y N A J M Ę  tan io  pok u j pa ­
nu od g ru d n ia  p rz y  rod z i­
nie. M arka 23/3. 6021g

PO K Ó J s łon eczn y , k o m fo r ­
tow y  dla Pana, z u trzym a ­
n iem  lu b  bez — od zaraz — 
d o w y n a ję c ia . K rak ów , S ie ­
m irad zk iego  12. I . p. m. 8. 
te le fon  131-63. 8373k

DO w y n a ję c ia  trzy  p o k o je , 
holi, k uchnia , p e łn ok om for - 
tow e .parter. P a w ia  B oczna  
10. D ozorca  wskaże.

L O K A L  sk ła d a ją cy  Elę l  
czterech  lub p ię c iu  p ok oi na 
p arterze  w śród m ieściu  na 
b iu ro  i skład p o sz u k iw m y . 
Z g łoszen ia  H e lio -P ilo t  P od ­
w ale 7, tel. 178-06. 8409k

P O K Ó J — u trzym a n ie , te­
le fon  — k om fort, zaraz dc 
w y n a jęc ia . D łu g a  9/8. 8419k

P IĘ C IO - cz terop ok o jow e  — 
m ieszk an ie  k om fortow e —- 
C zapskich  1 — w olne. Tel. 
146-29. 833f.k

P O S ZU K U JĘ  w sp óln ego  po­
k o ju  p rz y  rodzin ie. Z g ło ­
szenia A d m in . „N o w e g o  
Dziennika** pod  14919. 6007g

P IĘ K N Y  s łon eczn y  pełno- 
k o m fo rto w y , n iek rę p u ją cy  
p ok ó j, S tradom  27 m. 15.

6006g

L O K A L E  na m a g a zy n y  w ar 
Bziaty, p rzem ysł. P a rter — 
w olne. T elefon  107-80. 6QQ5g

P R Z Y J M Ę  panienkę na m le 
szkanie p rz y  rod z in ie  od 
zaraz. S ebastiana 22/15.

6014g

PO K Ó J k om fortow y , ładnie 
u m eb low a n y , z  osobn ym  
w e jśc iem  zaraz do w y n a ­
ję c ia . W ia d om ość : S y ro k o m ­
li 5 m . 10. 5564g

„ZAKLĘTE REWIRY" X

P A N A  do p e łn ok om forto - 
w ego  m ieszk an ia  w raz  u- 
trzym aniem  p rzy jm ę . S taro­
wi śl o a 83/7. 6015g

L O K A L  o 2 u b ik a cja ch  — 
obszern y , z prądem  e le k try ­
czn ym , na m agazyn , lub 
c ich y  p rzem ys ł do w y n a ję ­
c ia . — Z g łoszen ia : K rak ów - 
P od górze , K a lw a ry jsk a  14 u 
g osp od a rza . 3Q108k

Z d r o j o w i s k a
Z A K O P A N E  „ S IE N K IE W I­
CZÓW  K  A "  ZA M O JS K IE G O  
T E L . 1728. P ensjon at kateg. 
I -sz e j pod  zarządem  M arko- 
w io ck ie j, po  g ru n tow n ym  
rem oncie . — O T W A R C IE  
1. G R U D N IA . P o k o je  n ow o­
cześn ie  urządzone, aparta - 
m enta tz ła z ien k a m i, k u ­
ch n ia  w yk w intna . 5964

Z A K O P A N E . N ow o o tw a rty  
L U K S U SO W Y  — P ensjon at 
„W IN D S O R ”  do B ia łego . 
T el. 18-83. P rz y jm u je  jeszcze  
rezerw ac je . 840ók

Matrymonialne
W Ł A Ś C IC IE L  p ro sp e ru ją ­
ce g o  przed sięb iorstw a  h an ­
d low ego  z doktoratem , m iły , I 
sym p a tyczn y  ożeni t ię  z 
panną do lat 30 ku ltura lną , 
m iłą, d o b re j p re ze n c ji, po- 
sażną. Zg łoszen ia  n leanon i- 
m ow e z fo to g ra fią  (za zw rot 
ręczę  s łow em  h on oru ) K r a ­
ków , P oste-restan te  ok azi­
c ie low i p aszportu  Nr 375.

8399 k

P A N N Ę  do 23 la t, In te ligen ­
tną, ładną, rep rezen ta tyw ­
ną, n a jch ętn ie j z zaw odem , 
w celu  m atry m on ia ln y m  p o ­
szu k u je  dentysta , k tóry  w y  
jeżd żą  do A m e r y k i P ołnd  
n iow ej. O fe r ty  ze zd jęciem  
(k on ioczn ie) k ierow ać pod 
„Am eryka**, — K sięga rn ia  
W ien er, K a tow ice , Szopena 
8. A n o n im y  pozostaną  bez 
od p ow ied zi. 8400k

A A A A A A A Ś

— No( wybaczy pani ale zupa wcale nic jei 
wu taka gorąca!!

PRENUMERATA w Krakowie s odnosze­
niem i bez odnoszen i oraz na prowincji
i a przesyłka pocztowa . . .  miesięcznie zł « 3ć kwartalnie zŁ 12.90 
Zagranica z przesyłka pocztowa miesięcznie U. 7.S0 kr artalnie zł. 22.10

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń Jest 1 milimetr w Jednym łamie Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła- 
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne Uczymy za 10 słów.

CENT w słotych: L stroni. 1.25. — Telut. 1<—. Nadesłane 0.75.— Za ttbien  
0.25. — Drobne od ałowa 0.10 gr. Dla {.oszukujących pracy 0.05 gr. Grata- 
lacje i kondołencje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręc-.yrowe 
ZŁ 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—* Nekroiogi (klepsy­
dry) do 66 mm. w L łamie ZŁ 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza alg 
25%, za drak kulorow 50%.

.NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie takie w ponied*. i dni poi wiat

W ydaw ca; Za spółkę W yd. „N ow y Dziennik": Zygmunt Hochwald. —  Redaktor: Dr. Mojżesz Kanfer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, —  pod zarzgdem Maksymiliana Feldmana.


